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Parlament, znowu otwarty niedawno po fe- 
rjach wiosennych, drzemie na oboje uszu. Z nie- 
mal giedmiuset deputowanych przybywa na po- 
siedzenia nieraz zaledwo trzydziestu. Reszta urzą- 
dza mityngi, wygłasza mowy w klubach, prawi 
z próżnych beczek na placach, agituje na paro- 


Znowu huczy sprawa irlandzka; znowu sze- | statkach, w wagonach, w dokach i w warszła- 
roko otwarły się więzienia i w nich odbywa się | tach. Wszędzie treścią tych mów jest jedno: „Do'ć 


hałaśliwa szarpaniną kluczników z aresztowanymi 
parnelistami, którzy nie chcą się przebrać w 
strój więzienny; znowu będzie wielki proces są- 
dowy i znowu całe społeczeństwo angielskie 
cierpko woła: Dopókiż tego? 


„Czas wszystko skończy, bo ma czas*, Po- 
ciecha ta wystarcza dla filozofów, skłonnych do 
ascetyzmu, którzy przegiąkli myślą, że wszystko 
ziemskie jest próżnością. Ale dla żyjących bólami 
chwili, dla realnych polityków sprawa irlandzka 
za długo trwa i nuży obie wojujące strony, bo 
nie pomagają żadne przykła ane do niej plastry. 
Wspaniały jest projekt teraźniejszego rządu wy- 
kupu ziemi landiordowskiej i oddania jej na 
własność ubogim fermercm, ale i to dobrodziej- 
stwo tdtrącają Irlandczycy, jak odtracili wszyst- 
kie innè mniejsze, przyrzekające rozwinięcie han- 
dlu Zizlonej Wyspy, osuszenie jej ogromnych 


moczar(w, pogłębienie jej portów, zaprowadzenie | 


gamorzdu powiatowego i t. d. Jedynym ich ce- 
lem -- odrębny parlament; on zrobi sam to 
wszratko, co daja Anglicy Irynowi, więc nie nie 
chog, tylko jego. A taktyką ich — ciągłe naprę- 
żenie, aby Anglicy nie mieli ani chwili spoczyn- 
ku, aby sprawa irlandzka ustawicznie ich gziła, 
jak dokuczliwy bąk. 

Już się zdawało, że projekt wykupu ziemi 
bodaj na chwilę ukoi tę sprawę, lecz inaczej po- 
stanowili szefowie ruchu, bo ich taktyką: nie 
dawać spokoju, a wszelkie sposoby do tego są 
dobre i czem jaskrawsze, tem lepsze. Z londyń- 
skiego listu znają już czytelnicy o krwawym wy- 
padku pod Tippovary: odbył się wiec zakazany 
i doprowadził do starcia z wojskiem, niemal do 
rzezi. Następstwem tego jest uwięzienie kilkudzie- 
sięciu kierowników ruchu, między nimi dwóch, 
czy trzech deputowanych. Kodeks angielski nie 
zna różnicy między przestępcą zwykłym a polity- 
cznym; każdy więzień musi mieć ogoloną głowę, 
nosić hańbiącą kurtkę, jeść strawę ze wspolnego 
kotła, ale praktyka łagodzi ten przepis, bo po 
zwala aresztowanemu udać chorobę; jeśli to jest 
więzień polityczny, to go nie ogląda lekarz; wie- 
rzą mu na słowo, że chory, odsyłają do szpitala, 
gdzie otrzymuje osobny pokój, może zachować 
włosy, nosić własne ubranie i mieć wikt z restau- 
racji. Grała prasa angielska doradzała uwięzionym 
nżyć tego środka, lecz oni woleli stoczyć hała- 
śliwg walkę o swe włosy i ubrania z klucznikami 
i potem w kurtkach chodzić pod kornwojem poli- 
cjantów przez ulice z kryminału do sądu, aby 
w ten sposób niedolą swoją świadczyć o niedoli 
ludu irlandzkiego i tak podtrzymywać w nim 
rozgoryczenie. 


Jestto jeden z dobrych środków propagandy. 
Od tego przecież są dzienniki, żeby zapisały ka- 
żdy szczegół i w ten sposób rozniosły fakt po 
całym kraju, I oto wzięto znów na tysiączne ję- 
zyki i pióra sprawę uwięzionych za wiec, a ztąd 
już prostą drogą doszło do Żywego roztrząsania 
całej sprawy irlandzkiej. W treściwem zestawie- 
niu dziennikarskich artykułów ujrzano, jak w 
źwierciadle, wszystkie przeżyte momenta walki i 
przekonano się, że końca jej nie ma. Więc na- 
stąpił widoczny zwrot w opinji publicznej; znu- 
żyła się ona tą waśnią, straciła energją i godzi 
Bię jaż z tem, co jeszcze niedawno uważała za 
zgoła niemożliwe. Nawet dzienniki torysowskie 
skręciły — jak to mówią — kominka. Może to 
nielogiczne, ale polityczne. Pewien jasno okreśło- 
ny cel zawsze kieruje politykami angielskimi, 
którzy wcale nie troszczą się o to, że dzis mogą 
nazywać białem to, co wczoraj mieli za czarne. 
Robią, jak każe interes. Robią politykę, nie zaś 
Pa ierzają ją do miary tych lub owych do- 
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Powieść 
przez 


SAS-ŁADĘ. 


(Ciąg dalszy.) 


— Ależ ja na wsi nie mieszkam — zawołała 
Jadwiga. 

— Jakto? Pani nie jesteś sasiadka Rogożny? 

— Bynajmniej. Żyłam wprawdzie przez długie 
lata zdala od miasta, u mojej babki, która mnie 
Wychowała i aż do jej śmierci nie opuściłam 

ierzbna, gdzie mieszkała... Teraz jednak ciągle 
przebywam w mieście, we Lwowie. Mój ojciec 
Jest urzędnikiem, jego obowiązki więżą go w 
murach. To też z ogromną radością znajduję się 
teraz na wsi. Dobrą pani Marja zabrała mnie ze 
BODB I bawię m niej od paru tygodni. Czas mi 
tu leci niespostrzeżenie... 


— A ja myślałem... No, teraz jestem w domu 
= szepngł, 

„Jadwiga naturalnie nie dosłyszała. Pan Leon 
dalej badał: 

— I pani na długo tu przyjechała? 

— Dama nie wiem — to zależy... Ciotka pana 
taka łaskawa, pieści mnie, psuje, dogadza, ale 
będę się bała uprzykrzyć się zanadto. Nie taję 
jednak panu, że z największym żalem opuszczę 
Rogożnę... Dobrze mi tu jak w niebie! Cały dzień 
zajmuję SIę gospodarstwem z panią Marją, a wie- 
czorami wychodzę na przechadzkę... 

— Tak jak dzisiaj? 

— Jak dzisiaj, z ta różnicą, że dotychczas nie 


spotkałam jeszcze nikogo i dla tego Śmiało się 


i zdało. 


| nie będę 


mamy walki bezcelowej z Irlandją! Niech będzie 
spokój !* 

I za wzór stawiają mówcy Austrję. W niej 
gą dwa całkiem samodzielne parlamenty, a nad 
niemi stoją i funkcjonują prawidłowo Delegacje. 
Czy przez to osłabła ta monarchja? Bynajmniej. 
Ale może ktoś zarzuci, że taki mechanizm jest 
za ciężki? Być może, ale czyż waść nie jest bar- 
dziej ciężką. Zresztą w tej samej Austrji znaj- 
duje się drugi wzór, który można zastosować do 
stosunku anglo-irlandzkiego: są sejmy krajowe i 
rada państwa; albo jeszcze lepszy wzór: sejm wę- 
gierski i sejm kroacki. Angija ze swym jednym 
parlamentem nie może się pozbyć kuli u nogi, 
kuli irlandzkiej. Austrja z kilkunastu sejmami 
ma ruchy wolne i oddech swobodny — potężnieje 
w oczach. Więc jedność parlamentarna nie jest 
warunkiem państwowej siły. Niech tedy będzie 
parlament w Dublinie! 

Taką politykę robią teraz na całym obsza- 
rze angielskiego państwa — wszędzie, gdzie się 
zbierze garść ludzi. Parlament londyński jest tyl- 
ko tubą tych miljonowych głosów opinji publicz- 
nej; on przy pierwszej sposobności usankcjonuje 
to, co ona postanowi. 

Od Parnella i jego stronników zależeć bę- 
dzie zużytkowanie tego zwrotu i przyśpieszenie 
dzieła, albo zmarnowanie zwrotu i opóźnienie 
dzieła. Ləez Parnell jest niezmiernie zręczny, a 
stronnictwo jego nadzwyczajnie karne. Wytrwała 
a legalna, — koniecznie i jedynie legalna, — 
prąca rozzbroi nawet torysów — i czas pracują- 
cy dla rozsądnych ludzi skończy pomyślnie to, 
co oni zaczęli, skończy z pewnością, bo czas na 
wszystko ma czas. 


Udekorowanie Pasicza Lier 
orderu Takowy, dopełnionie tego aktu osobiście 


wysokim stopniem 


przez króla Aleksandra w przytomńości króla 
Milana jest szeroko komentowane przez drażliwą 


dobrowolnie patrzy na honory, okazywane temu, 
który godził na jego życie i za to był na śmierć 
skazany — i kiedy synowi nie ma za złe, 
wyszczególnia szczęśliwego przestępce. Ale nam 
się zdaje, że do tej sprawy trzeba zastosować 
etyczną miarę, pospolicie używaną na. Wschodzie, 
gdzie zaklęci wrogowie chętnie podają sobie ręce, 
gdy potrzeba. Pasicz stał się ulubieńcem caratu, 
który teraz wiele może w Sarbji; jest on nadto 
wodzem radykalistów, rządzących krajem. Z tem 
musi się liczyć młody król, a i ojciec jego musi 
zaskarbić sobie Pasicza, bo podobno między Mi- 
lanem a radykalnym gabinetem wybuchło niepo- 
rozumienie z powodu exs-królowej Natalji. Spra- 
wą tą żywo zajmuje się prasa serbska. Utrzy- 
mują, że Natalja zgadza się na opuszczenie Bel- 
gradu i przebywanie za granicą przez rok cały z 
wyjątkiem jednego miesiąca, przeznaczonego na 
widzenie się z synem. Jednak żąda, aby przez 
ten czas oddawane jej były honory królewskie w 
całej rozciągłości, aby mogła widywać się z sy- 
nem swobodnie i zamieszkiwać w pałacu królew- 
skim. Prócz tego żąda przyznania jej urzędowego 
tytułu królowej-matki, lubo zrzeka się przywiązą- 
nych do tego tytułu apanaży. Jenerał Horvato- 
wicz, który w swoim czasie poróżnił się na serjo 
z Milanem, gdyż zbyt żywo brał w obronę królo- 
wę, odbył konterencję z ekskrólem w celu osta- 
tecznego rozpatrzenia punktów wyżej wymienio- 
nych; konferencja nie doprowadziła do rezultatów 
pozytywnych. Milan stanowczo odmawia przyzna- 
nia „Pani Keczko* tytułu królowej-matki, który 
to tytuł, zdaniem Milana, dałby ambitnej kobie- 


że 


S 
prasę węgierską i wiedeńską. Zdaje się tym 
dziennikom, że już i Milan zaraził się panslawiz- 
mem i że nawet pozbył się słusznej dumy, kiedy 


Naczelny Redaktor i 


| 


cie zbyt obszerne pole do intryg politycznych. 
W tych dniach oczekiwane są ostateczne postano- 
wienia regencji, która — jak zapewnia Corr. de 
l Est — zdecydowana jest na poczynienie kroków 
stanowczych. Owóż rozumie się samo przez się, 
że król Milan chce mieć po swej stronie radyka- 
listów i dla tego zapewne postanowił pogodzić się 
z Pasiczem. 


Korespondencje: 


Wiedeń 5 czerwca. 

(?) Zdaje się, że świat na prawdę lżej od- 
dycha od czasu, gdy Bism&ka od polityki odsu- 
nięto. Nie zmieniły się stosunki, nie ubyła żadna 
z trudności międzynarodowych, ale ustąpiło wi- 
docznie rozdrażnienie, ustąpiła obawa niespodzia- 
nek. Usposobienie to stwarza właściwą atmosferę 
dia obrad wspólnych Delegacyj. Nikt nie przewi- 
duje zmiany na lepsze w położeniu ogólnem, ale 
też nikt nie obawia się nadzwyczajnych wypad- 
ków. Nawet giełdy przyjęły otwarcie sesji De- 
legacyj dość obojętnie i spokojnie wyczekują wy- 


jaśnień hr. Kalnokyego o polityce zewnętrznej. ró 
Wskutek tego staje się polityka nudna, jak to ję 


powiedział nowy kanclerz niemiecki; pokój zupeł- 
nie jest pewny, a przecież korzystać z niego 


Wydawcż: Ludwik Masiovvsiei, | 
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nie można, uzbrojenia i nowe wynalazki wojenne | 


pochłaniać muszą i nadal owoce pracy narodów. 
Jest to spadek, który po Bismarku i jego polity- 
ce odziedziczyła Europa. 

Powodów do obaw o pokój zgoła nie ma 
Żadnych. Bułgarja uporała się z jeszcze jednym 
rosyjskim zamachem, a wewnętrzny jej stan musi 
być bardzo bezpiecznym, skoro książę może wy- 
jechać na wakacje, które spędzi w austrjackim 
Salzkammergut. Stosunki mocarstw z Bułgarją są 
całkiem normalne, wszystkie zawierają z nią trak- 
taty handlowe, a hr. Kalnoky podnosi pensję i 
pauszale agenta austro-węgierskiego w Sofji, gdyż 
wymaga tego, jak mówią motywa do budżetu, 
stały i szybki rozwój tego kraju pod względem 
politycznym i ekonomicznym! Taki ustęp w bud- 
żecie świadczy najlepiej, że polityka Austro-Wę- 
gier nie uważa za właściwe się krępować, ani 
zaniedbywać tego, coza pożądane uważa; nie po- 
trzebuje także zmieniać kierunku swego, ani spo- 
sobów działania. Nie innego też hr. Kalnoky De- 
legacjom nie powie, jak tylko to, że polityka 
państwa kroczy znanemi torami, pod hasłem 
obrony samodzielności krajów bałkańskich. 

Samodzielności tej używa obecnie Sarbja, a 
raczej jej radykalny rząd na to, żeby się samo- 
wolnie oddawać w rosyjską niewolę. Zdarzają się 
jeszcze takie aberracje, lecz one nie są wiecznemi; 
mogą sprowadzić na Serbję kłopoty i szkody, ale 
zresztą obojętne są dla Europy, gdyż są przemi- 
jające. W samej Serbji budzi się już reakcja, 
przeciw radykalizmowi i przeciw służebnictwu ro 
syjskiemu. Maluczko, a sama Serbja obali boży- 
szcza, choćby kult dla nich jeszcze lata miał 
trwać. Na zewnątrz ani Bułgarja, ani Serbja nie 
mogą i nie chcą ramion rozciągać, nie ma po te- 
mu zresztą warunków. Dlatego też i w Macedonii 
pod wzgłędem politycznym spokój, lubo pod każ- 
dym innym względem zupełna tam panuje anar- 
chja, zwłaszcza w okręgach granicznych, w Sta- 
roserbji. Arnauci i Albańczycy, jak jacy zbóje i 
złodzieje grasują, wypędzają tureckie władze, wpa- 
dają do Serbji i niszczą w niej całe wsie chrze- 
ścijańskie, mężczyzn mordują, a zachowują dla 
siebie tylko kobiety. Turcją jest bezsilna, gdyż 
nawet jeżeli wojsko nadciągnie, dzieje się to po 
niewczasie, i co się stało, nie może się odstać. 
Ale bezprawia takie nie mogą wywołać obecnie 
politycznych kolizyj, boć zresztą Porta zawsze 
może odpowiedzieć, że także we Włoszech bry- 
ganci grasują, że i w innych krajach dzieją się 
bezprawia, mimo uregulowanych rządów, a często 
i z ramienia rządów. 

Ze Wschodu zatem nie nie grozi, a na Za- 
chodzie więcej zajmuje walka żywiołów państwo- 
wych z anarchizmem, jak polityka. Niemcy za- 
wierają z Szwajcarją traktat o wydawanie zbro- 


zapuszczałam daleko od domu, 
bezkarności i swobody. 

— Żeś mnie też pani nie poznała od razu — 
nie domyśliła się?... 

— O sto mil byłam od przypuszczenia, że się 
pan tu zjawić możesz. 

Pan Leon uśmiechnął się pod wąsem. — 
Udaje— pomyślał. — Wszystko było przez ciotkę 
ukartowane!... 

Nazajutrz, pani Marja ledwie go ujrzała, 
nie wytrzymała i zarzuciła pytaniami Leona 

— A co, jakeś się bawił wczoraj z panną Ja- 
dwigą? Prawda, zachwycająca! Ale trzeba ją bli- 
żej poznać, ażeby ocenić. Gdy dłużej zabawisz 
tutaj... 

Lekko się zachmurzył. Już się dowiedział, 
co mu wiedzieć wypadało i brwiami ruszył nie- 
zadowolniony. Odparł tedy dość niecierpliwie : 
Czy ciotea na prawdę się zdaje, że nie 
wiem, w mojej naiwności, po co mnie tu zwa- 
biono? Jeśli panna Łatocka także do spisku na- 
leży, żałuję jej!... 

— (o za myśl szczególna! | 

— Przykroby mi było tak miłej i ładnej pan- 
nie zrobić zawód. Ja się ani kochać, ani żenić 
nie pragnę... 

O... o... jaka zarozumiałość! Każdy z was 
mężczyzn sądzi, że panna, byle o kawalerze za- 
słyszała, zaraz gotowa za mąż. Onaby może cie- 
bie i nie chciała, a ja gwałtem ciągnąć nie będę. 

— Spodziewam się; zrasztą na nicby się nie 
Przaciw własnej chęci wyswatać się nie 
Niech sobie ciocia z głowy ten projekt 


pewna zupełnej 


dam. 
wybije. 

— Zwolna, mój drogi. Powiedziałam: gwałtem 
ciągnąć, ale namawiać muszę. Taka 
żona byłaby Rzczęściem. Ma wszystkie zalety i 
bogata. To nie do odrzucenia. Matkę-byś uspo- 
koił, ona biedna, tak się gryzie tobą i złami 
interesami... 


Zachód | z 


dniarzy; Francja chwyta terorysbów rosyjskich; 
Carnot objeżdża granice, unikają wszelkiego dra- 
żliwego dła Niemiec słowa; pomału odbywa się 
znowu zbliżenia Włoch do Francji Rosja, mocno 
skompromitowana procesem Panicy, siedzi cicho, 
zaciska pięści, ale trzyma je w kieszeni; bańka 
mydlana jakiegoś kongresu słowiańskiego pękła, 
nia zostawiając śladu po sobie. Więc Delegacjom 
może hr. Kalnoky powiedzieć, że właściwie nie 
ma o czem mówić... tylko, że mimo to trzeba 
się dalej uzbrajać, trzeba proch bezdymny zapro- 
wadzić, kawalerję i artylerję wzmocnić itp. Osta- 
tecznie lepiej okupić co roku pokój, niż przez 
wojnę nierozważną wszystko narazić, lub pozwo- 
lić się ubiedz, zaskoczyć, wyprzedzić. Delegacje 
budżet przyzwols, a politykę państwa pochwalą, 
dodając życzenie, żeby to raz przecie uzbrojenia 
ustać mogły. Życzenie słuszne, ale spełnienie jego 
jest niemożliwe — i nigdy nie nastapi. 

Że na prezesa Delegacji większość wybrała 
członka prawicy, jest to całkiem naturalnem. 
Stosunek jaki zachodzi w parlamencie, powinien 
znaleść wyraz w ciele przez ten parlament wy- 
branem. Nie ma w tem żađņego ubliżenia dla 
niejszości. Jażeli w parłamencie nastanie inna 
onstelacja, inna więkSość, to potem tak samo ta 
nowa większość i w Delegacjach przeważać będzie. 

Kwestje socjalne przypominają się codzien- 
nie bądź to nowemi strejkami, bądź załatwie- 
niem dawnych. Rzadkiemi są już wybryki; ruch 
ten przeważnie wszedł na tory pokojowe i kom- 
promisowe. Jeżeli z jednej strony władze czuj- 
nie i energicznie ekscesom zapobiegać będą i je 
karać, a z drugiej jeżeli pracodawcy zrozumieją, 
że należy wejść na drogę kompromisu, reform, 
czego coraz częstsze są przykłady, to w najbliż- 
szej przynajmniej przyszłości w Austrji i pod 
tym względem można oczekiwać spokoju. 


| Berlin 4 czerwca. 

(:) Smierć poznańskiego arcybiskupa jest 
dla rządu pruskiego kłopotliwem zdarzeniem. 
Sytuacja stworzona przez nią jest, obok ustąpie- 
nia prezesa bawarskich ministrów p. barona V. 
Lutza, najważniejszym w danej chwili wypadkiem 
w dziedzinie wewnętrznej polityki Niemiec. O tych 
dwóch kwestjach, będących jakby apostrofami dla 
rządu, mówią dziś wyłącznie w kołach poselskich. 
Kto rozumie czem jest machina państwowa i jak 
w niej trudno robić przeróbki, ten się godzi 
z myślą, że zapowiadany wielokrotnie „nowy 
prąd* dotąd nie wcielił się w żadne administra- 
cyjne czyny, oprócz kilku rozporządzeń ad usum 
„czwartej klasy“. Ale nikt nie zapomniał słów 
cesarskich: „zostawmy ludowi wiarę*, a więc zo- 
stawmy mu jego rodzimych nauczycieli i kierow- 
ników religii. Jeśli przeróbki — usuwanie je- 
dnych ludzi i stawianie natomiast innych — jest 
trudne z wielu względów, a gdy idzie o dostoj- 
ników kościelnych, to nawet szkodliwe dla po- 
wagi duchowieństwa: tedy czynienie zadość oko- 
licznościom, wymagającym owych przeróbek, jest 
na czasie wówczas, gdy przez śmierć powstaje 
luka, którą koniecznis zapełnić trzeba. Otóż jest 
chwila, w której w Poznańskiem można będzie 
zastósować hasło cesarskie; rząd musi pokazać 
czy chee zachować ludowi religję jego, albo wier- 
niej: czy chce zachować lud w religji. Na pozór 
mała jest różnica między tą dwojaką redakcją 
jednego zagadnienia, w gruncie jednak ważna ona. 
Niezaprzeczenie, ś. p. ks. Dinder był kapłanem 
wzorowym, gorliwym, łagodnym i pojednawczym, 
zdobył szacunek ludności, a więc pozostawienie jego 
na stolicy św. Wojciecha godziło się z hasłem 
zachowania wiary ludowi; ale obcym nam był i 
naszym stać się nie mógł; działał jak każe Ko- 
ściół, a nie jak serce patriotyczne; nasze powie- 
wietrze szło mu do płuc, nie do duszy; my- 
ślał, lecz nie czuł. Dla tego wiało odeń ja- 
kimś chłodem, czuliśmy w nim zawsze za- 
enego, lecz obcego i przez to jakiś cień stał 
między nim a nami. We wszelkim innym sto- 


sunku, nie w religijnym, nie byłoby stąd żadnej 
szkody. Ale gdzie wiara, tam przedewszystkiem 


— Nie ciotko. Pozwolisz? Odjadę! 

— Wczoraj dałeś słowo. Pomyślałabym, żeś 
się uląkł. 

— Naprawdę? Zatem, zostaję! Ale proszę po- 
żegnać się ze swemi matrymonialnemi zamiara- 
mi. Wyznam ciotce, zakochany jestem, moje 
serce nie jest już wolnem, a choć małą mam 
szczęścią nadzieję... nie lękam się panny Jadwigi. 

— Życzę ci dobrze. Pragnęłabym i tobie i 
matce twojej nieba przychylić: Nie chcesz? Cóż 
robić!.. Takiej drugiej nie znajdziesz, — ale 
damy tamu pokój. Niech się choć pochlubię sio- 
strzeńcem przed panną Łatocką. Chwaliłam, ile 
mogłam, gdyśmy o tobie rozmawiały... Pokaż 
się godnym reputacji, którą ci zrobiłam. 

— Dziękuję ciotce. Muszę jednak ciotkę uprze- 
dzić, nie wiem, czy panna Łatocka wspominała o 
tem? zepsułem sobie sam tę reputację, przy 
pierwszem spotkaniu pod gajem. 

I opowiedział pani Marji, jak się zachował. 

Słuchała nie przerywając, patrząc bacznie 
na niego, i łatwo jej przyszło dośledzić w tem 
opowiadaniu utajonego podrażnignia. Znała zbyt 
dobrze siostrzeńca. Szło mu o dobre mniemanie i 
niekontent był, że się ze złej strony przedstawił. 
Postanowiła wyzyskać to uczucie podbudzonej 
miłości własnej. Nowa myśl jej błysnęła. 

— Nie chciałam ciebie martwić — rzekła 
z przymusem niby — ale teraz wszystko jedno! 
Nie obchodzi już ciebie čO panna o tobie myśli, 
gdy stanowczo nie życzysz sobie próbować szczę- 
ścią... Straciłeś wiele w Je) oczach. Mówiła mi, 
żeś żle wychowany... Pierwsze wrażenia bywają 
najsilniejsze, a to, które na niej wywarłeś, nie 
nałeżało do lepszych... Ona by ciebie z pewno- 
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Leon dał się złapać w nastawione si ła. Targnał 
wąsa. Podniósł brwi — niemiło mu się zrobiło. 
Pani Marja aż usta zagryzła, taką miała do śmie- 
chu ochotę. ; 

— Poczekaj don Zuanie — mówiła w duchu. — 
Sam postarasz się teraz zatrzeć owo złe wraże- 
nie... Zmartwiłeś się? Przywykłeś do dobrej o 
sobie opinji? Tem lepiej !.. 

I trafnie odgadła. Pan Leon ucieszył się na 
wspomnienie danego ciotce słowa. Obiecał zostać 
w Rogożnie. Miał więc czasu dosyć przed sobą i 
mógł zeń korzystać. 

Tydzień minął, upłynął drugi, a pan Leon 
ciągle przebywał u ciotki i pracował nad popra- 
wieniem opinji swojej u panny Jadwigi. Trzeba 
mu oddać tę sprawiedliwość, że pracował sumien- 
nie. Już, już zdawało mu się, że pannę ułagodził, 
gdy nagłe jakiś uśmiech, słowo znów budziły nie- 
pokój. — Pamiętam ciebie innym — błyskało 
w oczach Jadwigi ironicznie. — Widziałam cie- 
bie bez maski, teraz ją wdziałeś, ale mnie nie 
przekonasz! — Podwajał więc usiłowania. 

Można w sercu nosić obraz jednej kobiety, 
a mimo to pragnąć, żehy druga dobre o nas miała 
wyobrażenie... 

Jadwiga nie znała jeszcze tak miłych i we- 
sołych dni jak te, które teraz  pędzała w Ro- 
gożnie. 

Leon był ciągle przy niej. Chodzili razem 
na dalekie przechadzki, rozmawiali, Biadywali 
wieczorami na werandzie i zawsze prawie zupeł- 
nej używali swobody, bo ciotka wiecznie zajęta, 
wymawiała się mnóstwem zatrudnień przy gospo- 
darstwie, zostawiając siostrzeńcowi trud bawienia 
panny. A gdy, wpadając na chwile, widziała ich 


ści nie chciała. Kiedy indziej bardzo bym się | ożywionych, zajętych rozmową, cieszyłą się nie- 
tem martwiła, ale w obec twojego postanowienia | zmiernie i czem prędzej znów umiykała. 


cieszę się, żeś się pannie nie podobał. 
Westchnęła — udawała doskonale przejęcie 
się niefortunnym obrotem całej sprawy, i pan 


— Ani mnie spostrzegli — śmiała się w du- 
chu. — Dobry znak. Nie trzeba przeszkadzać... 
Może też co z tego będzie?,, 
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powinno być serce, element rodzinny, zamknięte 
familijne kółko; wtedy dopiero w całości można 
zachować lud w religii. Otóż powinno Poznań- 
skie otrzymać pasterza ze swoich ludzi. Według 
przekonania kół poselskich, rząd zostawi przez 
pewien czas kwestję nominacji arcybiskupa w za- 
wieszeniu, a to choćby dla tego, że poprostu brak 
mu odwagi wdrożyć ów „nowy prąd“, kiedy autor 
dawnego żyje jeszcze i tak się szarpie. 


Ale uczniowie tego autora ustępują jeden po 
drugim. P. Lutz był o tyle mniejszy od Bis- 
marka, o ile Bawarja mniejsza od Niemiec, ale 
był jego uczniem, wielbicielem i naśladowcą. Syn 
nauczyciela w szkółce wiejskiej, ubogi prawny 
doradzea, zdobył szlachectwo, potem baronją, mi- 
ljony i zaszczyty — wszystko za walkę z Kościo- 
łem, który pobłogosławił jego niemowlęcą głowę. 
Ale jak Bismark łamał ludzi, tak i on. Pierwszą 
żonę katoliczką wcześnie pochował, z drugą, 
także katoliczką — rozwiódł się dla miljonów 
trzeciej. Żeby się rozwieżć, stał się wrogiem Ko- 
ścioła i już dalej brnął. Dzieci wychował w pro- 
testantyzmie, sam tylko znał kirchę, zaprowadził” 
cenzurę kazań, obciął władzę biskupów, księżom 
zabronił czynności kapłańskich za granicami pa- 
rafji, wreszcie — ostatni jego czyn: nie pozwolił 
odbyć w Monachjum wiecu katolickiego i to go 
dobiło w oczach Bawarczyków; mogło dobić, bo 
już w Berlinie nie było jego mistrza. Zamglonego 
na umyśle króla Ludwika II bałamucił dowodze- 
niami, że duchowieństwo katolickie niechętne jest 
dla króla, a potem tego Ludwika II podstępnie 
wywiózł z Neuschwansteinu do Bergu i tam go 
zamknął aż do rychłej potem śmierci. Dodać 
jeszcze trzeba, że on przełamał niechęć króla do 
Prus, on go nakłonił do udziału w wojnie z Fran- 
cją, do ofiarowania Wilhelmowi I cesarskiej ko- 
rony, a potem powoli zaprowadzał w Bawarji 
pruskie porządki — od mundurów wojennych, aż 
do marek pocztowych. Miał więc szerokie po- 
parcie Bismarka i robił co chciał. Jego ustą- 
pienie jest dalszym ciągiem usuwania się bismar- 
kowstwa. 


Minister wyznań i oświaty Grossler polecił 
okólnikiem zbadać i zebrać daty statystyczne 
w Prusach Wschodnich o ile gminy dawniej 
przeważnie lub całkiem niemieckie i 
protestanckie stały się teraz polskie- 
mi i katoliekiem i. Chociaż dziwnym może się 
wydać taki okólnik, bezprzedmiotowym, jednakże 
faktem jest, że zaszła w ostatnich czasach taka 
zmiana i to na skalę dość znaczną, co dowodzi, 
że naturalne ruchy ludowe silniejsze są od wszel- 
kich sztucznych aklimatyzacyj i grobel, wznoszo- 
nych choćby kosztem setek miljonów. Napływowa 
niemiecka ludność, która już była wioski potwo- 
rzyła u nas, wyniosła się powoli do Niemiec po 
ostatniej wojnie francuskiej, kiedy to wzięte od 
Francuzów miljardy i dokonane polityczne prze- 
miany rozwinęły w Niemczech epokę grunderską. 
Fabryki, koleje, porty, całe dzielnice w Berlinie 
rosły jak grzyby po deszczu. Niemiec, chciwy za- 
robku, uważający że tam ojezyzna, gdzie dobrze, 
szedł do swoich, gdyż tam miał widoki lepszej 
egzystencji, a tu jego miejsce wnet zajmował ro- 
botnik polski, za krwawicę swą kupował kawał 
gruntu i stawał się rolnikiem, przywiązanym do 
ziemi tak mocno, jak to tylko nasz chłop się 
przywiązuje. W ten sposób gminy niemiecko-pro- 
testanckie stały się polskiemi i katolickiemi. 
Objaw ten spostrzeżono już przed pięciu laty i 
wtedy to rozpoczęto bannicje. Skutku one nie 
miały. Po co p. Gosslerowi potrzebne są daty 
statystyczne o nowem  rozsiedleniu się ludności, 
tego nie wiemy, ale wolno się spodziewać, że 
skoro fakta będą stwierdzone urzędownie, to i 
nauka religji protestanckiej, zatrzymana dotąd 
w szkołach ludowych gmin niegdyś luterskich, 
będzie zmieniona na naukę religji katolickiej. 

Nowe ogromne potrzeby pieniężne wojskowe 
wymagają nowych dochodów. Pomyślano więc o 
wprowadzeniu nowych podatków.  Przypomniano 
dawny projekt podatku stemplowego na wszelkie 
kwity wyżej 20 marek. Najniższy stempel będzie 


I było. 

Serce Jadwigi uderzyło żywiej, przylgnęła 
do Leona, ale tylko jej serce. On, odjeżdżająe 
nie powiedział nawet do widzenia. 

Zrobiło się pusto w Rogożnie. Nie zmieniło 
się tu nic zgoła, a wszystko od tej chwili stra- 
ciło swój urok w oczach Jadwigi. Pogoda trwała 
ciągle, wieś stroiła się w nowe powaby, złociły 
się zboża, pachły kwitnące konicze i boby, mlecz- 
nemi smugami świeciła hreczka, zżynano dojrzałe 
rzepaki, a ładowne suchem sianem wozy Z przy- 
ciszonym turkotem wjeżdżały na folwarczny dzie- 
dziniec, pomimo to Rogożna wydawała się smut- 
na, zachody słońca przejrzyste, ciche wieczory nie 
nęciły już pięknej panny, zaprzestała wychodzić 
na dalekie spacery — najlepiej jeszcze lubiła 
przesiadywać w domu, gdyż z panią Marją mo- 
gła o nieobecnym rozmawiac, 

Sprawozdania o tem usposobieniu Jadwigi 
dochodziły rąk matki Leona. Pani Marja opisy- 
wała jej tęsknotę i zapewniała, że skoro tylko 
Leon zechce, przyjętym zostanie. Uczucie dla sy- 
na korzystnie też uprzedzało panią Brygidę. Go- 
towa była nazwać synową tę, której nie znała na- 
wet, byle się to prędko stało. Leonem wielce się 
gryzłą. Coś go trapiło widocznie, z czego widocz- 
nie się nie zwierzał, ale humor jego, który znacz- 
nej uległ zmianie, mówił jasno, że cierpiał. Prze- 
siadywał wprawdzie w domu, ale jakieś tajemni- 
cze pisywał listy, Sam nosił na pocztę i zdawał 
się niecierpliwić wyglądając odpowiedzi. Robiła 
mu wymówki, że szczęście z rąk samochcąe wy- 
puszcza, że życie mógłby mieć swobodne, a przez 
dziwny upór nie chce i ie widzi tego co dobre, 
woli niedolę i utrapienie. 


(C. d. n.) 
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dziesięcio-fenigowy. Postanowiono także KAWA 


Na wódczany nie czas, bo junkrowie 
a oni dziś jedni tworzą stałą 
Więc — monopol na zapałki. 


monopolu. 
są mu przeciwni, 
podporę rządu. 


zować można nieograniczoną liczbę osób, słowem | 


— maBy... 
Zjawisko, niezaprzeczenie, zdumiewające ! 
Pomyśleć tylko proszę, do:*ąd zajść możemy 


istnieje on we Francji i tam daje skarbowi spory | z czasem przy udoskonaleniu w przeróżnych ewen- 
tualnościach życia... 


dochód, lecz wyroby są złe. Jest tedy inny pro- 
jekt: nie tworzyć monopolu, lecz opodatkować 
zapałki jak w Rosji, t. j. każde pudełko, zawie- 
rające określoną liczbę zapałek, musi być okle- 
jone banderola, 
magazynach rządowych, 


jak kupują stemple. 


I kto wie, ażali wynalazek dra Luysa nie 


będzie kiedyś środkiem zabezpieczenia pokoju, 
skuteczniejszym nawet od samych uzbrojeń nie-- 
którą fabrykanci kupowaliby w j mieckich. 


Bo wyobraźmy sobie tylko, stają naprze 


Sprzedaż banderoli takich w Rosji daje skarbowi | ciw siebie dwie armje, a w tem sztab hypnoty- 


3 miljony rubli. 
więcej. 
Wkrótce odbędą się wielkie manewra floty, 
na które cesarz zaprosił duńskiego następcę tronu. 
Jako objaw zbiiżenia się tutejszego dworu do duń- 
skiego, przyjęto ten fakt w Skandynawji niechę- 
tnie. Wiec, aby zatrzeć to wrażenie, eesarz po 
manewrach floty pojedzie do Szwecji i Norwegji. 
Utrzymują jednak, że cesarz pragnie w jakiś 
kompromisowy sposób załatwić kwestją duńską. 


Sprowadzenie zwłok Mickiewicza. 


Komitet krajowy, zajmujący się sprowadze- 
niem zwłok Adama Mickiewicza, odbył wczoraj w 
Gmachu sejmowym posiedzenie pod przewodni- 
ctwem p. Marszałka. Na posiedzenie to przybyli 
Eustąchy Sanguszko, rektor Politechniki Freund, 
prezes Towarzystwa kredytowego p. Zygmunt Dem- 
bowski, architekt krakowski p. Odrzywolski, Sta- 
nisław Tarnowski, Andrzej Lubomirski, Włodzi- 
mierz Dzieduszycki, Adam Sapieha, X. Chotkow- 
ski, delegat księcia Biskupa krakowskiego, rektor 
Korczyński, dwóch akademików krakowskich Grzy- 
bowski i Czarnoski, Józef Wereszczyński, Adam 
Jędrzejowicz, Tadeusz Romanowicz, Sawczak, pro- 
fesor Roman Pilat, Szlachtowski, Małecki, Mochna- 


cki, Stanisław Badeni, Asnyk, Gorecki (wnuk 
wieszcza), rektor ksiądz Sarnieki i Antoni Wo- 
dzicki. 


Po zagajeniu przez p. Marszałka i odczyta- 
niu przez p. Wodziekiego pism nadesłanych do 
komitetu, rozpoczęła się dyskusja nad wnioskiem, 
aby przyjąć do Komitetu krajowego wszystkich 
członków dawnego komitetu, a nie jeno niektó- 
rych, jak zamierzono pierwotnie. Wniosek ten, za 
którym przemawiał Asnyk i Stanisław Badeni, z0- 
stał przyjęty, mianowicie Komitet krajowy uchwa: 
lił kooptować cały komitet krakowski. 

Następnie wybrano subkomitet z pp. St. 
Tarnowskiego. Weigla, Paszkowskiego, Asnyka, 
Estreichera, Szlachtowskiego, Korczyńskiego, ks. 
Chotkowskiego i jednego delegata Wydziału kra- 
jowego. Delegatem tym zamianuje Wydział kra- 
jowy p. Antoniego Wodziekiego. 

Subkomitet ten ma działać w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym, przeprowadzić całą te- 
chniezną stronę uroczystości i rozesłać zaprosze- 
nia do wybitnych w kraju instytucyj i osób. 

Na razie uchwalono już wczoraj zaprosić : 
JE. p. Namiestnika i delegata Namiestnietwa w 
Krakowie; książąt Kościoła wszystkich trzech 
obrządków; posłów do Sejmu i do Rady państwa; 
prezesów Rad powiatowych; profesorów uniwer- 
sytetów, Akademję Umiejętności; Towarzystwo 
Mickiewicza we Lwowie; Zakład Ossolińskich ; 
Reprezentacje miast głównych i większych; oba 
Towarzystwa rolnicze; Towarzystwo Wzajemnych 
Ubezpieczeń. 

Wreszcie uchwalono wysłać deputację do 
Paryża, a właściwie do Montmorency, w celu prze- 
wiezienia zwłok. W skład tej deputacji wejdzie 
jeden członek Wydziału Krajowego (dotąd nie 
jest jeszcze wybrany), A?am Asnyk i prezes czy- 
telni akademickiej w Krakowie, jako reprezentant 
młodzi:ży. Postanowiono nadto, że oprócz mowy 
kościelnej będą tylko trzy przemówienia świeckie. 
Wygłoszą je: p. Marszałek na dworcu kolejo- 
wym przy odbiorze zwłok, Stanisław Tarnowski i 
Adam Asnyk. 


Usypianie mas. 


Paryż 30 maja. 

Nie usypiaj piękna pani i ty zacny mężu na 
widok powyższego tytułn. 

Ostrzeżenie to dyktuje mi obawa, płynąca 
z faktu, że współczesna ludzkość tak dalece jest 
wrażliwą na wpływy hypnotyczne, iż dziś już 
nie można wiedzieć, do czego i dla czego zasnąć 
jesteśmy gotowi. 

Nie usypiajcie więc, proszę, aż chyba po 
odezytaniu niniejszego listu, który może być na- 
wet hypnotycznie nudny, atoli posiada dwie nie- 
zaprzeczone zalety: mówi o rzeczy prawdziwie 
godnej zastanowienia, i jest... krótki. 

Tą rzeczą godną zastanowienia jest odkrycie 
dra Luys, który oprócz tego, że ordynuje w pa- 
ryskim szpitalu „la Charité,“ jest dyrektorem 
„Revue de hypnologie* i wynalazcą nowej ms- 
tody hypnotyzowania; zresztą człek poważny, na 
gruncie naukowym szukający poznania tajemnie 
natury, o szarłatanizm zgoła nie pomawiany. 

Ptasznicy na zachodzie używają oddawna 
dowcipnego sposobu łowienia ptactwa. polegają- 
tego na użyciu szkiełek, których świetlane re- 
fleksy działają na wzrok skrzydlatego stworzenia 
tak silnie, iż samo idzie w sidła. 

Dowiedz się tedy władzeo świata, iż są wpły- 
wy fizyczne, w obec których nie jesteś wcale 
silniejszym od skowronka: albowiem właśnie dr. 
Luys, kombinacje szkiełek używanych przy poło- 
wie skowronków, zastósował do usypiania ludzi i 
to całemi masami... 

Do słupka dość wysokiego przymocowaje 
ten uczony aparat, w którym główną rolę grają 
kawałki szkła kolorowego, a który przez stoso- 
wne narzędzie obraca się w koło. 

Przyrząd taki ustawia dr. Luys w pośrodku 
zgromadzenia, którego liczebność według zape- 
wnień doktora nie nie wpływa na powodzenie 
eksperymentu. Wszystkie oczy kierują się na krę- 
caco się szkiełka i po chwili całe towarzystwo 
zasypia snem hypnotycznym... 

Dziać się to ma tem prawem, że błyszcząca 
powierzchnia wirujących Bzkiełek oddziaływa na 
siatkówkę oka, przez nią zaś na cały system ner- 
wowy, wywołuje znieczulenie i bezruch muskułów, 
słowem wszystkie objawy hypnotycznego uśpienia, 
bez jakichkolwiek szkodiiwych dła organizmu n3- 
stępstw. 

Poddejący się doświadezeniu , zazwyczaj na 
początku śmieją się, żartują, zwolna jednakże 
milkną i zasypiają po kolei, jedni z oczyma 
c: inni mają otwarte, jak somnambu- 
iseL... 

Działanie aparatu jest szybkie. Najczęściej 
pół godziny wystarczało na uśpienie wszystkich 
obecnych. 

Dr. Luys twierdzi, iż metodą jego hypnoty- 
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W Niemczech powinienby dać  zerów puszcza w ruch olbrzymie aparaty i 


wnet zasypiają zbrojne zastępy, a spokój zalega 
pole... 


Z miejse kąpielowych. 


Karlsbad 4 czerwca. 


Karlsbad to pierwszorzędny zakład kąpielo- 
wy, któren się z każdym rokiem powiększa, roz- 
szerza, bo też i napływ gości z całego świata 
przepełnia mieszkania, których eo raz większy 
brak czuć się daje. Nowe gmachy, hotele, wille 
wyrastają tu na nieprzystępnych skałach w kilku 
miesiącach wśród przepysznie urządzonych ogro- 
dów. Oświetlenie elektryczne, komfort dla gościa 
w najdrobniejszych szczegółach z całą staranno- 
ścia obmyślony, muzyka, koneerta, teatr, a nawet 
nowe „etablissement à la Ronacher wiedeński" 
gromadzi zdrowych i pewne z pół świata damy, 
które tu takża na sezon dość licznie przybywają. 

Interesująca osobistością jest tu sułtan z 
Jochory, który z całą świtą dworską, z własną 
kuchnią i exwipażami na kilka tygodni kuracji 
przybył Sam sułtan, już starszy człowiek, ubrany 
po europejsku mimo płci miedzianej przyzwoicie 
wygląda — ale świta, otoczenie i damy to cała 
kollekcja rodu semitów. 

Polaków zjazd bardzo liczny, takiego tu 
nie pamiętam i nie wiem, czy to Karlsbad za- 
wdzięcza wykupnu propinacji i wysokiemu wzęlę- 
dnie kursowi rubla, czy też może doprawdy tak 
niehygienicznie w kraju żyjemy, że coraz więcej 
tych katarów w różnych stopniach i formach 
leczyć potrzeba. 

Z Galicji 
kowa hr. Badeniowa, 


bawi tu obecnie pani namiestni- 
p. br. Ziemiałkowska, hr. 
Weisenwolfowa, hr. Drohojowska, hr. FReyowa, 
br. Romaszkanowa, pani Eug. Stojowska, pani 
Gizowska. pp. Juljuszowie Bielscy, pp. Stanisła- 
wowie i Franciszkowie Jędrzejowiczowie, pp. A- 
brahamowiczowie, hr. Mieczysław Borkowski z 
żoną i córką, pp. Zygmuntowie Rylscy, p. Wrot- 
nowski i t. d., bo wszystkich wymieniać trudno, 
trzebaby całe wyciągi z Kurlisty porobić, która 
obecnie już cyfry dziewięciu tysięcy osób dosięga. 


Miały Fejleton. 


„DLA GŁODNYCH.“ 
Pismo zbiorowe z utworów kobiecego pióra, wy- 
dane staraniem Towarzystwa Oszczędności kobiet. 
Lwów 1890. 


Jest w klawiaturze uczuć, poruszających ser- 
cem człowieka klawisz, który nigdy nie zawodzi. 
Na widok niedoli odzywa się on zawsze głosem 
współczucia i litości, a o oktawę wyżej wtóruje 
mu drugi — miłosierdzia, wcielając w czyn przy- 
kazanie Boże: „Kochaj bliźniego, jak siebie sa- 
mego !“ 

Na widok zrozpaczonego ludu włościańskie- 
go, który 


„Daremnie czysty plon rzucał na role, 
Stwardniałą ziemię rozorywał pługiem, 
Ona czerwone rodziła kąkole, 

Bławatów kwiaty ciągnęły się smugiem, 
[ choć modlitwa szła w niebo ofiarna, 

Z roli złotego nie pozbierał ziarna...* 


litość przepełniła serca całego narodu. 


„Zrodziła się ona w noe zimową, pełną 
mroźnych blasków i owiana w obłóczyste szaty, 
z gwiazdą wiary nad czołem, z pochodnią nadziei 
w ręku zstąpiła z wyżyn i pomijając bogaczów 
pałace szła między chaty nędzarzy. A za jej zbli- 
żaniem się łzy osychały na powiekach, otucha 
wracała w zwątpione serca, bluźnierstwa zmienią- 
ły się w błagalny szept modlitwy, rozpływały w 
cichem westchnieniu ulgi.* 

I wiodła za sobą długi korowód tych serc, 
których nie wystudziła walka o byt, nie zatruły 
życia zawody, nie uśmiercił egoizm. 

Przodem kroczyły Polki z wszystkich ziemie 
naszej szerokiej ojczyzny i z owych dalekich krain 
wszystkich dzielnic świata, po których Boża wola 
rozsiała nieszczęśliwe plemię Lecha. 

W tłumie tym, obok dziewczęcia, które 


„Pogodne jak wiosna, wesołe jak ptasze, 
A tkliwe jak dziecię, 

O dziewczę ty polskie, o dziewczę ty nasze, 
Rodzinnych łąk kwiecie,“ 


szły poważne zasługami niewiasty, szły uznojone 
wiekiem matrony, a za niemi spieszyły biedne 
z ojczystej ziemi wygnanki, dla których rodzinna 
mowa amuletem i świętością. 


„Dzisiaj skarb ten chowam drogi 
Jak kapłanka, 

Strzegę niby balsam błogi, 
Bom wygnanka !* 


śpiewą z nich jedna osiadła nad brzegami Nie- 
mieckiego morza, — „niebo rodzinne, ziemio u- 
kochana, ojczyzno moja, do ciebie tęsknię od 
chwili, kiedy myśleć i czuć zaczęłam,* woła dru- 
ga wygnanka, urodzona w obcym, dusznie tęsknią- 
ca za własnym krajem. 

Siłą przeznaczenia wyrwane z ojczystej zie- 
mi, wygnanki te, gnane uczuciem litości dla współ- 
rodaków, spieszą dla nich z pomocą, bo 


„Skromne dary, liche grosze 
Razem wzięte 

Zasilają miłosierdzia 
Zdroje święte." 


Więc każda z nich niesie swojego ofiarnego 
oboła na ołtarz bratniej niedoli, gdyż 


..„choć nas burze losu rozdzieliły, 
Choć w oddaleniu wieki nam przeminą, 
Wspólnemi będziem ratować się siły, 
Bośmy wciąż jedną rodziną,“ 


a niejedna do tej ofiary dorzuea gorącą modłę: 


„Daj nam, o Panie, męstwa i siły, 
By nie płynęła z ócz naszych łzą, 
By nam starczyły aż do mogiły: 
Wiara, nadzieja i miłość Twa,“ 


chociaż w głębi swej duszy czuje, że głód ciała 
jest drobnostką w obec głodu ducha. 


PRZEGLĄD z”dnia 8 czerwca 1890. 


Żałośny ten jęk wylewa się z piersi Wielko- | 
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Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- | cza ropy, niż reszta wszystkich naftodajnych terenów 


kopolanki, p. z Fredrów Szembekowej, żałobnym | wała ks. Jana Wnękowicza stałym nauczycielem reli- | Galicji. 


hymnem : | 


„Głód u was bracia... O przyszłość dzieci 
Dniem, nocą dręczy was trwoga — 
Z serc troski pełnych, dniem, nocą leci 
Jęk nędzy waszej do Boga... 
Jęk ten się echem u nas powtarza, — 
Bo nas granica nie dzieli! 
Nas ból wasz boli — trwoga przeraża, — | 
Mybyśmy pomóc wam chcieli !... 
Lecz pomoc nasza cóż dzisiaj znaczy ? 
Czy chęć bez siły co dopnie?!... 
I myśmy głodni!... głodni inaczej !... 
Głodni, o bracia, okropnie !... 
..Wam rok ten może zabliźni rany — ! 
Wesprze Was ręka ofiarna, 
Złocistem zbożem zakwitną łany — 
Kłos się pochyli od ziarna !... | 
A my ną nasze łany i pola ; 
Patrzymy okiem rozpaczy, 
Bo cięższa stokroć nasza niedola!... 
Bo myśmy głodni — inaczej!!!* 


a z Warezawy odzywa się równie smętne 
echo tego jęku: 


| 
| 
„Głód wam zagraża; o bracia biedni | 


I 
Í 


Zbiory w tym roku są mniejsze, 
Ale łakniecie nie sami jedni, 
Są od was ludy biedniejsze. 
Ach! Czy wy znacie owe cierpienia 
Cięższe od wszystkich katuszy, | 
Od plagi głodu, i od pragnienia, 
Ten wieczny, straszny głód duszy?... 
Znacie wy, coto pragnąć swobody ? 
A łyć wśród kajdan niewoli, 
Gdy myśl się zrywa jak orzeł młody, 
A zamrzeć musi powoli. | 
A czy wy wiecie, jak serce płacze | 
Za swoją ziemią kochaną, i 
Jak za nią tęsknią biedni tułacze, i 
Gdy z niej wygnani zostaną ?... 
O drodzy bracia! Pocierpieć trzeba, 
Ale... szczęśliwe narody 
Którym choć czasem zabraknie chleba, 
Nigdy nie zbraknie swobody !... 
(Ariola 7 Warszawy). | 


Tak, „pocierpieć trzeba”, bo 


..„zanim dzień zawita, i 
Który srebrzyste rozkołysze żyta, 

Serc miłujących urodzajna gleba i 
Musi tymczasem dostarczyć wam chleba*. ! 


i owóż dostarczyła ona go sporo, zbierając ziarn- | 
ko po ziarnku nad Wartą i Niemnem, Wisłą i: 
Dnieprem i znosząc je do Małopolski i Czerwo- | 
nej Rusi, gdzie zeszłoroczna klęska bladą twarzą 
głodu migotała po nad chatami naszych włościan. 

Zbrojni chrześcijańskiem uczuciem, zażegna- 
liśmy tę burzę połączonemi siłami, a nam, mę- 
żom zahartowanym w walce z przeciwnym losem, | 
przyszły z odsieczą polskie niewiasty. One to,| 
wrażliwsze i czulsze od nas, na pierwszy odgłos | 
rzekomej klęski—nie zwlekając, zanim sprawdzono 
jej rzeczywiste rozmiary, pospieszyły z pomocą a / 
niosąc w ofierze grosz i pracę własnych rączek, | 
dzieło własnego miłosierdzia ukoronowały wyda- ' 
wnietwem zbiorowem utworów kobiecego pióra, | 
którego tytuł wypisaliśmy jako nagłówek tego | 
fejletonu. f 

Wśród powodzi zbiorowych wydawnictw —i 
tych jednodniówek w najściślejszem tego slowa į 
znaczeniu — album „Dla głodnych“ wyróżnia į 
się zaszczytnie, chociaż i w niem nie brak rzeczy | 
słabych treścią i formą, czasem rażących nawet | 
pessymizmem i realizmem, dzięki Bogu, dosyć 
dotąd rzadkim w ustach Polek. Braki te wyna- | 
gradzają hojnie przepiękne poezje: Arioli, hr. 
Szembekowej, Marji Bartusównej, Konopnickiej; 
prace prozą spisane: Faleńskiej, Grasztowtowej, 
Harthingowej, Jarmundowej, Kowerskiej, Krecho- 
wieckiej, Marrenć, Orzeszkowej, Rodziewiczówny, 

michowskiej — obok których, w tłumie młodych 
adeptek pióra, jaśnieją wdzięczną formą i uda- 
tną myślą: Badowska, Esteja, Kzopina, Hem- 
plówna, Iza, Morawska, Ostoja, Rawiczanka, Szeze- 
sna, Teresa Jadwiga i w. i. 

Byłoby więe sporo cudzych pórek do przy- 
strajania naszej pracy, gdybyśmy chcieli sięgnąć 
do albumu: „Dla głodnych“, lecz dalecy od 
nieposzanowania cudzej własności — chociażby ! 
literackiej —odpychamy od siebie grzeszną pokusę i | 
ze skruchą, prosząc o wybaczenie, iż w najlepszej | 
woli nie mogliśmy się zupełnie obronić tej poku- | 
sle, zamykamy tę wzmiankę o zbiorowem wyda- į 
wnictwie utworów kobiecych serdecźnem życzeniem, | 
aby ono — wedle słów jednej z współpracowni- | 
czek — było: „Chlebem dla zgłodniałych, 
ochłodą dla spragnionych, pokrzepie- | 
niem dla słabych, światłem dla cie- 
mnych*. 


| 


2 —— NN mm NOZ 


„Bo oprócz kęsem razowego chleba, 
Nam jeszeze lud nasz duchem karmić trzeba.“ 
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Lmwós 7 czerwca. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gminie Skwarzawa, w powiecie złoczowskim, na 
dokończenie budowy szkoły. zapomogi w kwocie | 
50 zł. j 


Zrzeczenie się praw do tronu arcyksiężniczki , 
Marji Walerji odbędzie się dnia 16 b. m. w Burgu | 
wiedeńskim. Według już postawionego ceremonjału 
zgromadzą się o godz. 12 w południe państwo mło- ` 
dzi: arcyksiężniczka Marja Walerja z arcyksięciem | 
Franciszkiem Salwatorem i inni arcyksiążęta w wiel- 
kiej sali audjenejonalnej, najwyżsi zaś urzędnicy dwo- 
ru, tajni radzcy i ministrowie zejdą się o */, na 12 
w wielkiej sali rady tajnej. 

Gdy wielki ochmistrz dworu, książę Hohenlohe, 
da znać, że wszystko jest przygotowane, cesarz w to- 
warzystwie pary młodej i książąt uda się do sali 
tajnej rady, gdzie wszyscy zajmą już wprzód ozna- 
czone miejsca. W tej sali stojąc przed tronem, bę- 
dzie miał Cesarz, jako głowa cesarskiego i książęce- 
go domu przemowę, wzywającą obecnych na świad- 
ków aktu. Po przemowie Cesarza odczyta minister 
cesarskiego domu, hr. Kalnoky, stojąc przed stopnia- 
mi tronu, akt zrzeczenia się, poczem arcyksiężniczka, | 
po oddaniu głębokiego ukłonu Cesarzowi, zbliży się į 
do stołu, na którym będzie stał krzyż i poły | 
dwa pierwsze palce prawej ręki na wskazane przez 
arcybiskupa miejsce w ewangelji, odczyta głośno w 
lewej swej ręce trzymaną formułkę zrzeczenia się u 
przysięgi. Po przysiędze podpisze księżniczka formuł- | 
kę zrzeczenia się praw do tronu, co też i narzeczo- 
ny jej arcyksiążę Franciszek Salwator uczyni, po- 
czem notarjusz państwowy, przybije na tym akcie 
pieczęcie. Podpisanie kontraktów ślubnych w salo- 
nach gobelinowych przez narzeczonych, w obecności 
Cesarza, zakończy akt uroczystego zrzeczenia się 
praw do tronu. 


| da dalej, kury pieją, 


gji obrządku łacińskiego w szkole etatowej 6-klaso- 
wej męskiej w Bochni. 

Prezentę na opróżnione gr. kat. probostwo 
regiae collationis w Huziejowie nadało c. k. Na- 
miestnictwo ks. Teofilowi Górnikiewiczowi, 
administratorowi tamże. 

Konkursa. Podania z prośbą o nadanie posady 
prokuratora państwa extra statum z tymcząsowem 
przydzieleniem do c. k prokuratorji państwa we Liwo- 
wie, należy wnieść najdalej do 25 czerwca b. r. do 
Ministerstwa sprawiedliwości. 


Przy gimnazjum w Drohobyczu opróżnioną | i R p LO d M j 
| została posada nauczyciela religji dla uczniów obrz. | 9Śm koni powóz cesarski zajechał przed główne drzwi 


gr. kat. Kandydaci, ubiegający się o tę posadę po- 
winni wnieść podania do prezydjum Rady szkol- 
nej krajowej, najpóźniej do dnia 24 czerwca br. 

Slub. We środę o godzinie 7 wieczorem po- 
błogosławił książę-biskup krakowski w prywatnej swej 
kaplicy, związek małżeński między p. Stanisłswem 
Prus Jabłonowskim, właścicielem dóbr ziemskich w po- 
wiecie brodzkim, a panną Michaliną Osiecimską. 
Podczas ceremonjl ślubnej miał książę-biskup wznio- 
słą przemowę do nowożeńców, w której wykazywał 
obowiązki polskiej rodziny. 

Po ślubie podejmowała z staropolską gościuno- 
ścią grono zebranych gości matka panny młodej, p. 
Matylda z hr. Czapskich Osiecimska. 

Festyn akademicki, który z powsdu niepogody 
nie odbył się w czwartek, odbędzie się jutro, w nie- 
dzielę, na Wysokim Zamku, równocześnie z festynem 
na dochód korpusów wakacyjnych, który urządzono 
na Strzelnicy. 

Będziemy więc mieli jutro dwa festyny i zape- 
wne podwó'ną dozę deszczu, albowiem barometr spa- 
chroniąc się pod dachy, a na 
niebie piętrzą się chmury. 

Na wystawie rolniczo leśnej w Wiedniu sre- 
brny medal otrzymał Mieczysław hr. Rey zą przesła- 
ne na tę wystawę konie roboczo. 

Festyn na dochód Korpusów wakacyjnych i ko- 
lonji rymanowskiej, mający się odbyć w niedzielę 
dnia 8 bm. na Strzelnicy, będzie kulminacyjnym pun- 
ktem tegorocznych zabaw festynowych.  Zaintereso- 
wanie się tym festynem jest tak powszechne, że nie 
ma domu w mieście, gdzieby o nim nie mówisno. 
Kto tylko kocha dzieci, kto pojmuje całą doniosłość 
wzmocnienia sił fizycznych młodego pokolenia wybie- 
ra się na festyn, by dorzucić jakiś grosik na tak 
piękny cel, jakim jest umożliwienie dziatwie pozosta- 
jącej przez wakacje w mieście wycieczek do pobli- 
skich pól i lasów. 

Bardzo urozmaicony program nadaje festynowi 
cechę wielkiej zabawy dziecinnej, bo przeszło 200 
dzieci bierze w nim udział. 


karabinierów i pospolitego ruszenia dziatwy lwowskiej 


z muzyką i sztąndarami z ratusza przez ulicę Halicką 
na Strzelnicę, gdzie wykonają karabinierzy ewolucje 


na komendę, 

Komitet postara się o podwieczorek dla małych 
bohaterów dnia i urządzi zabawę także dla dzieci, 
które przybędą z rodzicami na festyn. Program wy- 
pełnią następnie śpiewy dziatwy, Towarzystwa śpie- 


wackiego „Echo*, żywe obrazy itp. Oprócz punktów 


programu wymienionych na afiszu przygotował komi- 
tet wiele niespodzianek. 

Znakomity nasz satyryk, p. Rodoć, napisał 
z okazji festynu śliczny wiersz, który tu zamie 
szczamy : 


Hej! Lwowianie! Waszą cnotę 
Przyobleczcie dzisiaj w czyny! 
Wiwat Wasze serca złote! 
Wiwat Festyn nad Festyny : 


W Waszych murach — gdzie się tyle 
Blasku i rozkoszy świeci, 

W Waszych murach — jak w mogile, 
Tysiąc nędznych więdnie dzieci. 


Lasy, pola, łąki, kwiaty, 
Niebo wszystkim równo dało. 
Niechże ten dar, tak bogaty, 
I ich nędzne krzepi ciało. 


W bratnie szeregi skupione 
Ich serca czyste, jak złoto, 
Szczęśliwe, rozpromienione, 
Bratnią miłością się splotą. 


Ich wątłe dzisiaj rączyny 
Błysną ramieniem ze stali; 

A z chwilą Wielkiej godziny, 
Pierś ich się męstwem zapali... 


Zatem do dzieła, co żywo! 
Grosz każdy dziś tu rzucony, 

Da nam gorących serc — żniwo, 
I silnych ramion — miljony... 


Hej! Lwowianie! Waszą cnotę 
Przyobleczcie dzisiaj w czyny! 
Wiwat Wasze serca złote ! 
Wiwat Festyn nad Festyny! 


Obowiązek gospodyń festynu przyjęły następu- 
jące panie: Bąkowska, Baranowska B., Baranowska 
M., Benoniowa, Bieńkowska, Blumenfeldowa Adela, 
Blumenfeldowa Mina, Borecka, Ciesielska, Dawidow- 
ska, Długoszewska, Dunkowa de Sajo, Dylewska, Dzi- 
kowska, Fafarowa, Frankowa, Friedrichowa, Germa- 
nowa, Grerstmannowa, Getritzowa, Gloiznerowa, Gold- 
manowa, Gostyńska, Ilryniewiczowa, Jabłonowska, 
Kępińska, Klimowiczowa Janowa, Kochanowska, Kor- 
dysowa, Koziołowa, Krasueka, Krobicka, Kropiowska, 
Krzyżanowska, Kubicka, Librewska, Lisicka, Łomni- 
cka, Makuszówna, Marjańska, Michalska, Młodnicka, 
Mochnacka, Mozerowa, Niedzielska, Niedziałkowska, 
Niemczynowska, Ogonowska, Pawęcka, Piepesowa, 
Pietraszkicwiczowa, Pilatowa, Poh, Rawska, Reiseró- 
wna, Rewakowiczowa, Roszkowska, Romanowiczowa, 
Russmanowa, Schönfeldowa, Sklepińska, Sokalowa, 
Stromengerowa, Szpilmanowa, Szuchewiczowa, Thomo- 
wa, Tychowska, Tennerowa, Thuliowa, Tysowska, 
Terlikowska, Topolnicka, Wiczkowska, Wajglowa, 
Wojczyńską R., Zulińska. 

P. T. wszystkich, którzy popierając cel tak 
szlachetny mają zamiar ofiarować coś na bazar, za- 
wiadamią komitet, że już od godziny 8 rano w nie- 
dzielę przyjmuje na Strzelnicy wszystkie podarunki 
z wdzięcznością. 

Towarzystwo politechniczne urządza dziś wy- 
cieczkę zbiorową dla swoich członków do Krosna, Ry- 
manowa i Wietrznej. 

Uczestnicy wyjadą dziś o godz. 8 min, 25 wie- 
czorem pociągiem kolei państwowej, staną w Krośnie 
jutro o godz. 5 min. 36 rano i zwiedzą tam kościół 
farny i 00. Franciszkanów Z grobami Oświęcimów, 
oraz wszystko, co warte widzenia wtym starożytnym 
grodzie. 

Po śniadaniu udadzą się uczestnicy wycieczki 
do kopalń nafty w Krościenku (Lud. hr. Graevego), 
w Tłokach i dojadą do galicyjskiej Pensylwanji — do 
Wietrzna, gdzie dziś najdonioślej rozwija się prze- 


mygł naftowy, a kilkadziesiąt szybów więcej dostar- | 


gr. kat. 


; konie, wreszcie usiadł na tylnej części 


Na odgłos wystrzałów 
możdzierzowych wyruszy o godzinie pół do 4 pochód 


Stamtąd skieruje się wycieczka do Rymanowa, 
aby zwiedzić ten świeżo otwarty, a tąk nrzepysznie. 
rozwijający się Zakład zdrojowy. 

Wieczorem o godzinie 9 min. 38 pociąg kolci 
państwowej zabierze uczestników wycieczki do Lwowa 
i dostawi ich tu na poniedziałek godz, 8 rane. Po- 
goda, która od kilku dni krzyżowała wszystkie plany 
wycieczek i festynów, widocznie nie sprzyja także te- 
chnikom, gdyż dziś mamy dzień słotny a deszcz 
pada co chwila. 

Podczas procesji Bożego Ciała w Wiedniu 
omal że nie przyszło do wypadku. Zaprzężony w 


kościoła św. Stefana a Cesarz wraz z arcyksięciem 
Ottonem wsiadł do powozu, Ustawiona obok kapela 
wojskowa zagrała hymn ludowy, skutkiem czego spło- 
szył się jeden koń przy powozie cesarskim i począł 
rzucać się na wszystkie strony, ciągnąc za sobą inne 
ciała i w ża- 
den sposób wstać nie chciał. Z trudnością zdołali 
stojący obok paziowie uspokoić konia, poczem po- 
wóz ruszył w drogę. 

Prezydentem delegacji austrjackich wybrany 
został książę Jerzy Czartoryski, a nie ks. Konstanty 
Czartoryski, jak mylnie we wczorajszym numerze 
podano. 

Na wystawie wiedeńskiej wydarzył się w 
czwartek oryginalny wypadek. Oto nagle, bez ża- 
dnego powodu w maszynie parowej o sile 50 koni, 
która zasyca oświetlenie elektryczne, wyskoczył stem- 
pel i rozsadził na dwie części cylinder. W skutek 
tego pogruchotane zostały wszystkie części składowe 
maszyny, która wyrobiona w Ameryce, kosztowała 
7000 frańków, a obecnie przedstawia się jako kupa 
zużytego żelaziwa. W kołach wiedeńskich techników 
obudził ten rzadki wypadek wielkie zajęcie. 


Otwarcie czytelni ludowej. Dnia 4 b. m. 
po nieszporach w miejscowej kaplicy odbyło się w 
Budziwoju pod Tyczynem uroczyste otwarcie czytelni 
ludowej. Licznie zgromadzoną w sali szkolnej lu- 
dność powitał ks. Marceli Sochański, katecheta szkół 
parafji tyczyńskiej, piękną przemową, a podniósłszy 
ważność oświaty dla ludu naszego, zachęcał ją do 
gorliwego korzystania z założonej czytelni. Nastę- 
pnie podziękował nauczycielom miejscowym pp. Jó- 
zefowi Machowi i Romanowi Bukale, którzy powzięli 
myśl założenia czytelni, a przez urządzenie „Jasełek* 
zebrali na ten cel potrzebny fundusz, i wezwał zgro- 
madzonych włościan do utrzymywania porządku 
izgody i do uszanowania dla tych, którzy tą czytel- 
nią kierować będą. Po przemówieniu p. Józefa Ma- 
cha starszego nauczyciela w Budziwoju, który w prze” 
mowie swej skreślił wzniosły cel założonej czytelni i 
oświadczył gotowość zajęcia się, kierowania nią i urzą- 
dzania od czasu do czasu odczytów popularnych dla 
włościan, z dziedziny gospodarstwa, historji itp. — za- 
brał głos p. J. Siciński, pełnomocnik hr. Ludwika 
Wodzickiego, właściciela dóbr tutejszych. W mowie 
swej wyraził on radość swą, że otwarcie czytelni na- 
stąpiło właśnie w gminie, należącej do dóbr, któremi 
on zarządza i życzył z całego serca nowo założonej 
czytelni pomyślnego rozwoju i błogich rezultatów. 

Do bibljoteki czytelni nadesłało krakowskie 
Towarzystwo oświaty ludowej kilkadziesiąt książe- 
czek, za co mu się najszczersza należy podzięka. 


P. Helena Modrzejewska zapowiada swe przy- 
bycie do Krakowa w połowie sierpnia. Znakomita 
artystka po tryumfach zdobytych za oceanem, pra- 
gnie dłuższy czas pozostać w kraju i prawdopodo- 
bnie zamieszka w Zakopanem. 

Bezprawny przedruk. W Redakcji naszej nie 
mamy już od lat kilku Kurjera lwowskiego; nie czy- 
tamy bowiem tego pisma i przeto nic zgoła nie wie- 
my, co ono drukuje. 

Tymczasem zwrócono teraz naszę uwagę, że 
drukująca się obecnie w Przeglądzie powieść pod 
tytułem „Gorzka nagroda“ była już zeszłego lata dru- 
kowana w Kurjerze lwowskim. Posłaliśmy tedy po 
egzemplarz Kurjera do bibljoteki uniwersyteckiej i 
przekonaliśmy się, że w samej rzeczy pod zmienio- 
nym wprawdzie tytułem drukował Kurjer tę powieść 
i to w tym samym przekładzie. Jedynie dla zatarcia 
śladu zmienił nieco początek, a mianowicie powy- 
puszczał wiele ustępów. Ponieważ jednak myśmy na- 
byli wyłączne prawo na Galicję tego przekładu, więc 
donieśliśmy o tem osobie, która tłumaczyła tę po- 
wieść, pani Natalji Krzyżanowskiej, i oto otrzymaliś- 
my od niej następującą odpowiedź : 

Wielmołny Panie Redaktorze | 

List Pański zdziwił mię i zasmucił zargaem. 
Dowiaduję się z niego, że zanim Przegląd pomieścił 
nabyty odemnie przekład powieści pani Argles pod 
tytułem „Gorzka nagroda*, Kurjer lwowski pod 
zmienionem nazwiskiem tenże przekłąd już pierwej 
drukował. Musi tu zachodzić zupełna i kategoryczna 
pomyłka. Kurjera lwowskiego tak dalece nie znam, 
że nie mam nawet zaszczytu wiedzieć, kto jest jego 
redaktorem. Z pismem tem nie łączyły mnie i nie 
łączą żadne stosunki, przewodnicy zaś jego nie zgła- 
szali się do mnie nigdy z propozycją nabycia bądźto 
przekładu, bądź jakiejkolwiek pracy oryginalnej; ła- 
dna więc z nich do łam Kurjerą przez pomyłkę 
nawet zakraść się nie mogła i nie była powinna. Nie 
znając pisma, nie mogę posądzać go o drukowanie 
rzeczy, do których pomieszczenia nie miało prawa; 
posądzenie bowiem takie byłoby ubliżającem. 

Aby zaś co do „Gorzkiej nagrody* ładna nie 
mogła istnieć kwestja, oświadczam, że przekładu jej 
dokonałam wyłącznie na zamówienie tygodnika Kłosy, 
oraz że za zgodą tego ostatniego przedruk jej na 
Galicję odstąpiłam Przeglądowi lwowskiemu. Oprócz 
więc tych dwóch pism żadne inne pomieszczać jej 
w mojem tłamaczeniu nie miało i nie ma prawa. 

Racz WPan wierzyć, że cała ta sprawa jest mi 
niezmiernie przykrą. Bliłszego też jej wyjaśnienia z 
niecierpliwością oczekiwać będę; tymczasem zaś wy- 
razy szacunku i poważania WPann łączę. 

Natalją Krzyżanowska. 
Warszawa, Sienna 19, dnia 4 czerwca 1890. 

Do tych słów pani Natalji Krzyżanowskiej nie 
mamy nic do dodania, chyba zwrócić musimy uwage 
naszych czytelników na następującą oryginalną zbież- 
ność wypadków. 

Pan Rewakowicz rzucał niedawno brzydkie in- 
synuacje na członków naszej Rady miejskiej i podej- 
rzywał ich uczciwą i zacną służbę sprawie publicznej. 
Równocześnie ten sam p. Rewakowicz drukował po- 
kryjomu, bo pod zmienionym tytułem, bezprawnie po- 
wieść i przez to ubogą literatkę, żyjącą tylko z pióra, 
pozbawić usiłował zarobku. 

Konie wyścigowe br. Rotszylda mają szczęście 
na tegorocznym turfie. Nie dość, że koń jego „He- 
aume“ wygrał w niedzielą ubiegłą największą nagrodę 
w francuskim Derby, w następną środę drugi koń 
jego „Le Nord* przyszedł pierwszy do mety w wiel- 
kim biegu w Epsom i prócz zakładów wziął nagrodę 
6000 fantów szterlingów. 


Na warszawskim torze w ubiegłą środę wziął 
pierwszą nagrodę w biegu Gayrre koń hr. Józefa 
Potockiego, „Melbourne“. Tego samego dnia do wy. 
ścigu z przeszkodami startowali 5 koni, doszedł zą; 
do mety tylko jeden, bo reszta rumaków zrzuciwg, 
i silnie potłukłszy jeżdzców rozbiegła się po are 4 
Jeden z wysadzonych ze siodła dżokejów, rodem P lak 
nie Anglik, mimo bolesnego potłuczenia wsiadł” a) 


— 5 oni 


powrót na swojego rumaka, lecz zanim przyjechał do | jącej chwilowym kaprysom i zachciankom, nad które- 
mety, szczęśliwy współzawodnik wziął nagrodę i od- | mi w ogóle zastanawiać się nie lubi — w gruncie 


jechał do stajen. 

Zmarli. Juliusz Gawrzycki, żołnierz z r. 1863, 
zmarł we wsi Stojance, pow. mościskiego w 53 roku 
życia — Walentyna z Głowackich Stojałowska, wdo- 
wa po adwokacie krajowym, zmarła w Gleichenbergu 
w 57 roku życia. — Jan Janiga, kupiec i obywatel 
miasta Krakowa, zmarł w Krakowie w 52 roku ły- 
cia. — Michalina z Jasińskich Zajączkowska, żona 
funkcjonarjusza Wydziału krajowego, zmarła we Liwo- 
wie w 42 roku życia. — Antoni Precz, stolarz kolei 
Karola Ludwika, zmarł we Lwowie w 66 roku ży- 
cia. — Karol Dobrowolski, urzędnik kolei państwo- 
wej, zmarł we Lwowie w 44 roku życia. — Helena 
z Kalitów Gaspary zmarła w Żółkwi przeżywszy 
lat 30. 


Z Tarnowa nam donoszą, że tam od miesiąca 
panuje posucha i że dopiero w tym tygodniu spadły 
deszcze które uratowały zboże. 

Z Nowego Sącza nam piszą: 

Strażacy nasi wyprawili w ubiegłym miesiącu 
swemu komendantowi p. Jasicy w dniu jego imienin 
miłą niespodziankę, a mianowicie urządzili oni w kół- 
kn własnem skromne przyjęcie, odegrali serenadę i 
zabrali go z sobą do ogrodu „Przetakówki*, gdzie 
naczelnik strały p. Tiebling w ciepłych słowach pod- 
niósł zasługi p. Jasicy, położone około straży w No- 
wym Sączu. 

W istocie p. Jasica zasłużył na to uznanie, bo 
chociaż jako urzędnik niewiele miał wolnego czasu, 
wszędzie był tam, gdzie szło o pożytek lub przyjem- 
ność naszej publiczności. Bywał on nautą, pirotechni- 
kiem, fotografem, strażakiem i dyrygentem muzyki; 
grywał na scenie, jeśli chodziło o otarcie łez niedoli. 
Słowem był wszystkiem i wszędzie. — Jest on duszą 
Sącza i pozyskał szczerą sympatję wszystkich mie- 
szkańców naszego miasta. W Dąbrowski. 


Kradzież w budynku sądowym. W Gródku 
w nocy z dnia 1 na 2 b. m. włamali się nieznani 
dotąd złoczyńcy do lokalności c. k. sądu, pomieszczo- 
nego w jednym budynku z e. k. starostwem i urzę- 
dem podatkowym, wdarli się następnie do biura ksiąg 
gruntowych, gdzie rozbili okutą skrzynię kasową i 
wyjęli z niej 150 zł. gotówką, kilka kosztowności i 
znaczną ilość stempli. Na pierwszem piętrze wywa- 
żyli drzwi wiodące do kancelarji naczelnika sądu i 
rozbili tam wszystkie szafy i biórka. Dotychczas 
przyaresztowano już jedno indywiduum, silnie poszla- 
kowane o popełnienie tej kradzieży. 

— Za wielożeństwem. Stany Zjednoczone Ame- 
ryki północnej uchwaliły — jak wiadomo — surowe 
prawa przeciw wielożeństwu, a uchwaliły je bez wzglę- 
du na znaczną liczebną przewagę (750.090) kobiet 
nad mężczyznami w granicach swoich. 

Prawa te skierowane są głównie przeciw mor- 
monom, w obronie których wystąpiła w Northamerican 
Review mistress Susa Gotes, jedna z 56 żyjących 
(wszystkich było 79) potomków Birmingham Younga, 
założyciela mormonizmu. — Mistress Gotes nie mówi 
ile żon mąż jej posiada; ojciec jej posiadał ich coś 
około tuzina, no i wychował kopę dzieci zdrowych i 
użytecznych obywateli. Nieprawdą zatem jest — twier- 
dzi zapalona mormonka — żeby wielożeństwo wpły 
wało na upośledzenie potomstwa, Przeciwnie zaleca- 
nem być winno w kraju, w którym przestrzeni star- 
czyłoby na 800 miljonów mieszkańców, a jest ich 
tylko 80 miljonów. 

Nigdzie — woła dalej autorka cennego arty- 
kułu — wzajemne stosunki rodzinne nie bywają tak 
zgodne jak w Utah, ojczyżnie mormonów; nigdzie 
tak nie kochają ojcowie swych dzieci, a mężowie żon. 
Wśród tych ostatnich pannje nieustanna pobudka w 
staraniu się o względy małżonka „na wyscigi“, a ob- 
jaw ten w jednożeństwie niemożliwy. Jakiżto zachwy- 
cający widok, gdy do wieczornej modlitwy w domu 
mormona gromadzi się 10 do 12 żon jego i kilka- 
dziesiąt dzieci |... 

Wspaniały widok, wcale nie przeczymy ; szkoda 
jednak, że mie objaśnia nas mistress Gotes, co wtedy 
porabiają całe tuziny teściowych i jaki jest udział 
ich w niezakłóconej dysonansem harmonji rodzinnej 
mormonów. 


Teatr. Dziś, w sobotę. „Adrjanna Lecouvreur“, 
dramat w 5 aktach E. Seribego. Czwarty gościnny 
występ panny Heleny Marcello, artystki teatru Wiel- 
kiego w Warszawie. — Jutro, w niedzielę, „Wła- 
ściciel kużnic“, dramat w 4 aktach Ohneta. Piąty 
gościnny występ panny Heleny Marcello. 


Literatura i Sztuka. 


* 7 teatru. Po Sarze O”Donnor i Klarze de Beaulicu, 
dwóch typach serjo-dramatycznych, przedstawiła panna 
Marcello wczoraj naiwniutką. wesolutką, ale niemniej 
przeto pełną temperamentu Cyprjannę w komedjo-farsie 
W. Sardou p.t. „Rozwiedźmy się“. 

Z całą swą naiwnością jest Cyprjanna trochę 
romantyczną, i sądzi, że pożycie małżeńskie powinno 
być dalszym ciągiem okresu przedślubnego, obfitują- 
cego w nadzwyczajne a tak mile serce wzruszające 
wypadki i niespodzianki. Ba, ona idzie jeszcze dalej ; 
pragnie, żeby mąż grał ciągle rolę rozkochanego Ro- 
mea, a ona żeby była Julją — naturalnie szczęśliwą. 
Nie zaspokaja jej więc spokojny ale też i monotonny 
tryb pożycia z panem de Prunelles i — biedaczka! — 
rozpacza, że tak mdłem światłem płonie i powoli wy- 
gasa żłar domowego ogniska! Na szczęście przecież 
dla Cyprjanny ród miłych kuzynków nie wygasł je- 
szcze we Francji, a nadto głowy „ojców narodu“ w 
izbie paryskiej zastanawiają się nad zbawieniem nie- 
dobranych stadeł przez wprowadzenie prawa 0 rozwo- 
dach. Cyprjanna tedy, romansując — dość niewinnie 
zresztą — z kuzynkiem Adhćmarem, myśli na serjo 
o rozwodzie z panem de Prunelles. | 

Cóż się jednak dzieje? Pan de Prunelles, wi- 
dząc, że romantyczne zachcianki jego żony są tylko 
kaprysem niezupełnie rozjaśnionej jeszcze główki, 
udaje, że zgadza się na rozwód, a nawet sam Za- 
chęca Adhóćmara do poślubienia Cyprjanny, zastrzega- 
jąc jednak, że aż do czasu otrzymania rozwodu za- 
chowane zostanie status quo we wzajemnych stosun- 
kach. Atoli na rozwód potrzeba czekać bardzo długo 
— i oto, o co się rozbija kaprys Cyprjanny. Czyż 
bowiem możną wyobrazić sobie Cyprjannę wahającą 
się przez parę lat pomiędzy dwoma mężami, z któ- 
rych jeden już, a drugi jeszcze nim nie jest? 
Nie, to niemożliwe! A gdy nadto kuzynek Adhómar, 
mając już niejako pewność otrzymania Cyprjanny i 
znacznego jej posagu, nie obiecuje wcale być czemś 
więcej nad przeciętny typ męża, wtedy dopiero spo- 
strzega Cyprjanna jak była niemądra, i z całem po- 
czuciem się do winy powraca w objęcia swego „naj- 
milszego* małżonka, kwitując Adhómara z „gorących* 
jego uczuć... potężnym policzkiem. 

Rolę Cyprjanny wybrała panna Marcello dla 
popisania się wszechstronnością talentu, który z ró- 
wną łatwością, z jaką sięga do najwyższych nut dra- 
matycznych, potrafi obracać się także w sferze ty- 
pów pospolitych, powszednich, przedstawia je w świe- 
tle naturalnej prawdy, uwydatniając jasno, wyraziście 
cechy szczególne a bez najmniejszego cienia przesa- 
dy. Cyprjanna p. Marcello była właśnie takim prze- 
ciętnym typem współczesnej Francuzki, średnio wy- 
kształconej, z natury usposobienia wesołego, ulega- 


jednak dobrej i poczciwej. W całościroli, konsekwen- 
tnie przeprowadzonej, największe wrażenie robiły 
chwile, w których Cyprjanna unosiła się, czy to w 
uczuciu zazdrości, czy w gniewie, czy w złości na 
samą siebie, czy wreszcie wówczas, kiedy rozpływała 
się w miłości dla męża, którego poprzód ocenić nie 
umiała. Te momenta były rzeczywiście nieporównane, 
jak w ogóle wszystkie, w których artystce wypadało 
z roli uderzyć w ton jakiegoś głębszego uczucia. 
I wtedy to w amfiteatrze odzywały się, w toku naj- 
żywszej akcji na scenie, entuzjastyczne, szczere bra- 
wa; tak się bowiem podobały poszczególne zwroty 
mowy, akcentowanie frazesów, gesta i mimika 
artystki. 

W zupełności dostrajał się też do sposobu gry 
panny Marcello p. Kwieciński w roli de Prunella, i 
byłby niezawodnie większe zrobił wrażenie, gdyby pa- 
mięciowe opanowanie roli nie szwankowało chwilami. 

1 całość przedstawienia wypadła zadowalniająco, 
z jednym wyjątkiem p. Starzewskiego, który w skali 
oceny zasługuje za odegranie rólki komisarza policji 
notę lepszą od zadowalniającej — i z drugim wy- 
jątkiem, p. Piaseckiej, która w roli pokojówki była 
zupełnie na swojem miejscu, ale ubrała się jakby na 
wieczór maskaradowy, a nie na służącą. Biała krótka 
sukienka, suto zielonemi szarfami lamowana, czarne 
pończochy i czapeczka, było to efektownie, bardzo, 
ale bardzo ujemnie... REP. 


* Przeglądu polskiego zeszyt dwunasty (za mie- 
siąc czerwiec) zawiera : 

„Turzonowie w Polsce“ przez Leonarda Lepsze- 
go. — „O spółkach systemu Reiffeisena* przez dra 
Franciszka Stefczyka. — „Cesarz Tyberjusz* (dok), 
przez Kaz. Morawskiego. — „Znaczenie i skutki anti- 
socjalistycznych zarządzeń wyjątkowych w Niemczech 
(dok.) przez Stanisł. Starzyńskiego. — „Anglja i Rosja 
w Azji“ przez Józefa Popowskiego. — Kronika lite- 
racka: W. Łoziński „Lwów starożytny“, II. „Patry- 
cjat i mieszczaństwo lwowskie w XVI i XVII wieku“; 
B. Ubaldus „Wielkie księstwo warszawskie“; W. Bo- 
berski i K. Falkiewicz „Praktyczny przewodnik dla 
nauczycieli szkół ludowych pospolitych i kandydatów 
nauczycielskich“, II. „Specjalna metodyka“. Z litera- 
tury rosyjskiej: N. J. Petrow i J. J. Małyszewskij 
„Wołyń* (Losy historyczne kraju południowo zacho- 
dniego); H. D. Traill „William the Taird*; F. de 
Vyrć „Marie Antoinette, sa vie, sa mort* (1755 do 
1793); A. Markow „Das Wachsthum der Bevólkerung 
und die Entwickelung der Aus- und Kinwanderungen 
in Preussen“; The Art Journal nr. 1, 2,3i4z 
r. 1890; Z literatury powieściowej: B. Prus „Lalka* 
tom 3; W. Solecka „On i ona“; W. Cherbuliez „Une 
Gageure*. — VII. Przegląd polityczny, przez *,* — 
VII. „Marcin Popiel“ wspomnienie pośmiertne. 


Część ekonomiczna. 


$ Pożyczka propinacyjna. W dniu dzisiejszym 
został syndykat dla 4"/, galie. obligacyj propi- 
nacyjnych rozwiązany, gdyż zapas nabytych od 
Dyrekcji funduszu propinacyjnego obligacyj w su- 
mie zwyż 38 miljonów zupełnie wysprzedano. 
Według przybliżonych obliczeń znalazło 13 mi- 
ljonów pomieszczenie w kraju, zaś 25 miljonów 
po za Galieją. Świetny ten rezultat świadczy o 
znacznem podniesieniu się dobrobytu krajowego, 
i dowodzi o znacznem nagromadzeniu się u nas 
kapitałów. 


$ Właścicielom winkulowanych obligów propi- 
nacyjnych, którzyby chcieli je dewinkulować, do- 
nosimy, aby, unikając wyzysku pośredników, uda- 
wali się z tym interesem wprost do Banku 
krajowego, jako głównego na całą Galicję 
zastępcy wiedeńskiego Banku dla krajów koron- 
nych, a uzyskają dewinkulację za opłatą bardzo 
umiarkowanej prowizji. 

$ Konwersja obligów pierwszeństwa kolei Al- 
brechta, poruszona ponownie przez propozycję do- 
mu bankowego Erlangera i sp. w Frankfurcie, 
była przedmiotem rozpraw na posiedzeniu rady 
nadzorczej z 2 b. m., lecz nie została stanowczo 
załatwioną. Już jednak sama pogłoska o zamie- 
rzonej konwersji, a przeto o zmniejszonej potrze- 
bie funduszów na oprocentowanie długu pryory- 
tetowego w obec dłuższego okresu amortyzacyj- 
nego, podniosła znacznie kurs akcyj kolei Al- 
brechta i wywołała silniejszy popyt za niemi. 

$ Walne Zgromadzenie lwowskiego Towarzy- 
stwa gospodarskiego galicyjskiego, oraz zwiedza- 
nie gospodarstwa szkół krajowych w Dublanach 
z pouczeniami na miejscu przy współudziale pp. 
profesorów odbędzie się w niedzielę d. 15 czerw- 
cą b. r. o godzinie wpół do 4ej po południu 
w lokalnościach wyższej szkoły rolniczej w Du- 
blanach. 

$ Wskutek wybuchu zarazy pyskowej i raci- 
cowej w Dębicy, zamknięto tameczną stację ko- 
lejową dla przewozu bydła racicowego, a nato- 
miast z powodu wygaśnięcia zarazy otworzono 
stacje kolejowe w Kętach i Jaśle. 


$ W sprawie dostawy galicyjskich świń na 
targ wiedeński, otrzymujemy ztamtąd doniesienie, 
iż pod przewodnictwem radzey ministerjalnego 
Erba odbyła się w tej sprawie konferencja w mi- 
nisterstwie handlu, a na niej zgodzono się, iż pod 
warunkiem zachowania wszelkich ostrożności, a 
zwłaszcza przy zupełnem odosobnieniu świń gali- 
cyjskich, można dozwolić na ich dostawę na targ 
wiedeński. Sprawa ta ważna dla naszych hodow- 
ców jest równie ważną i nagłą dla stolicy mo- 
narchji, gdyż obecnie w dowozie nierogacizny 
zdana jest ona całkowicie na łaske i niełaskę 
węgierskich handlarzy, którzy też dowolnie o cə- 
nach stanowią. 
$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków 6 czerwca. 

Ostatnie wiadomości z południowej Rosji i 
Z Węgier konstatują pogorszenie się stanu uro- 
dzajów, dla tego też na giełdach zbożowych, mia- 
nowicie w Peszcie i Wiedniu, stałe panuja uspo- 
sobienie. i 

Z tej samej przyczyny, obok tego, że zapasy 
zaczynają się zmniejszać, dzisiejszy targ na Kle- 
parzn był wcale ożywiony. Oprócz pszenicy, którą 
po cenach z zeszłego targu kupowano chętnie, 
poszukiwano także żyta, która w skutek tego na- 
wet cokolwiek podniosło się w cenie. Na ję*zmień 
i owies popyt również był lepszy. 

Płacono za pszenicę białą od 8:50 do 8-90; 
za czerwoną od 8'50 do 8'90; za żółtą od 8:50 
do 8-90; za żyto od 7:25 do 760; za jęczmień 
browarny od 7T— do 750; na paszę od 
5:50 do 6— ; za owies od 7:75 do 8'25; rzepak 
nowy od —.— do —.— złr. Wszystko za 100 
kilogramów. 
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Telegramy „Przeglądu“. 


. Wiedeń 7 e erwca. Hr. Taaffe odjechał wezo- 
raj do Budapetztu. 
Minister handlu wydał reskrypt do wszyst- 


PRZEGLĄD z dnia 8 czerwca 1890. 


kich dyrekcyj kolejowych, w którym wzywa je, Berlin 7 czerwca. Vossische Ztg.i Berl. Tag- 
aby rozważyły, czyby nie można w ten sam spo- | blaft donoszą, iż przedłożenie, wniesione do Rady 
Bób zaprowadzić spoczynku niedzielnego dla pergo- | związkowej, żąda na cele powiększenia gaży ofi- 
nalu zatrudnionego przy tych zakładach trans-| cerów i urzędników razem 14,929.082 marek a 
portowych, które w niedziele i święta zwiększoną | to: na polepszenie gaży oficerów aż do majora 
mają frekwencję, w jaki został ustanowionym dla | włącznie 3,501.540 m., a dla oficerów marynarki 
służby, zajętej przy ekspedycji towarów i zarzą-| 189.140 m 

dach magazynów. Reskrypt zaleca dalej takie Między trzema stronnictwami, broniącemi 
uregulowanie służby, aby o ile możności jak naj- | przedłożenia dotyczącego funduszów kościelnych 
więcej urzędników mogło, oprócz zwykłych dotąd |a klubem „centrum“, odbyły się rokowania, ma- 
pauz służbowych, mieć wolną przynajmniej jednę | jące na celu wysondowanie, czyby centrum trzy- 
niedzielę w miesiącu. W końcu zaznacza reskrypt, | mając się zasady 7olerari posse, nie wstrzymało 
że gdyby nowe te zarządzenia przeszkadzały obe- | się przy sprawie tej od głosowania. Rokowania 
enie istniejącemu porządkowi jazdy, należałoby | te spełzły na niczem, i dla tego zdaje się, że sa- 
wziąć pod rozwagę, «¿zy sprawy tej nie możnaby | me przedłożenie to w trzeciem czytaniu do skut- 
pomyalnie rozwiązać w drodze międzynarodowego | ku nie przyjdzie. Izba posłów sejmu pruskiego 
porozumienia. przyjęła tylko rezolucję, w której wzywa rzad, 

Peszt 7 czerwca. Cesarz przybył tu wezo- | by całą sprawę funduszów kościelnych w poro- 
raj. Na dworcu powitali go obaj prezydenci mia- | zumieniu się z władzami kościelnemi uregulował i 
sta. Wśród pełnych zapałów okrzyków publiczno- | potrzebne na to środki do przyszłego budżetu 
ści udał się Cesarz do zamku. | wstawił. 

Wiedeń 7 czerwca. Wiener Zig. ogłasza | Bukareszt 7 czerwca. Agence Roumaine za- 
ustawę uwalniającą od podatków i należytości ; przecza pogłosce, że Rosja protestowała przeciw 
wszystkie fundacje, mające wejść w życie z po-| mowie Carpa o fortyfikacjach rumuńskich, — i 
wodu zaślubin arc. Marji Walerji; następnie u-| dodaje, że podobny krok Rosji byłby czemś zgoła 


stawę zmieniająca ustawę z dnia 9 lutego 1882 
(o podatku domowo-czynszowym i domowo-klaso- 
wym): wreszcie ogłasza rozporządzenie minister- 
jalne do ustawy z dnia 31 marca, dotyczącej | 
zmian w opłacie należytości stemplowych. 

Budapeszt 7 czerwca. Prezydent austrjackiej | 
Delegacji Jerzy ks. Czartoryski podniósł w swej 
przemowie, że delegacja Rady państwa uchwali 
wszystkie te kwoty, jakich rząd będzie się doma- 
gał, aby stanowisko i powagę Monarchji utrzy- 
mać, jakoteż nietkniętą pozostawić jej siłę mili- | 
tarną. 

W dalszam ciągu przemówienia dziękuje mów- 
ca współcześnie rządowi, iż w trudnych okoliczno- | 
ściach działał w kierunku utrzymania pokoju, 
albowiem ogólnem jest życzenie i nadzieja, aby 
stały pokój został utrwalonym, a przez to było 
możebnem odpowiednie, ną warunkach ekonomi- 
cznych oparte, uregulowanie finansów Monarchji. 
Przemówienie zakończył mówca okrzykiem na 
cześć Cesarza, jako orędownika prawdziwej wol- | 
ności i powodzenia wszystkich ludów, jako takie- 
go Monarchy, którego wpływ w radzie monarchów 
i narodów jest tem większym, iż opiera się on 
nietylko na dobrze zorganizowanej sile zbrojnej, 
lecz również na miłości, czci i wdzięczności pod- 
władnych Mu ludów. 

Przewodniczący węgierskiej delegacji, Ludwik 
Tisza zaznaczył w swej przemowie, że od chwili 
zamknięcia ostatniego posiedzenia delegacji zaszły 
nowe i w ogóle daleko sięgające zdarzenia, oraz 
podniósł, że tak w stosunkach międzynarodowych 
jak w życiu poszczególnych zagranicznych państw 
przejawiły się symptomaty, które nakazują wspól- 
nemu rządowi, aby był czujnym i stanowczym, a 
z zadowolnieniem wolno stwierdzić, że przyjaciel- 
skie stosunki z wszystkiemi mocarstwami zostały , 
utrzymane, wszelkie zaś oznaki za tem przema- 
wiają, że stosunki te nie będą zamącone w naj- 
bliższej przyszłości. 

Mimo to nie wolno spuszczać z oka, iż naj- 
lepszej rękojmi pokoju szukać wypada i znaleźć 
można w własnej siłe, a to uczucie kierować bę- 
dzie węgierską delegacją przy rozwiązywaniu nie- 
jednego trudnego zadania, aby z jednej strony na 
wszystko zezwoliła, co umocnić może bezpieczeń- 
stwo państwa, zaś z drugiej strony liczyć się z si- 
łami finansowemi ludu. 

Po najgorętszem uczczeniu pracy Monarchy, 
która ludom jego ustawicznie przynosi szczęście. 
zamknął przewodniczący przemówienie, prośbą 
do Boga, aby Opatrzność w najdłuższe lata prze- 
dłużyła życie Monarchy ku szezęściu jego ludów. 

Budapeszt 7 czerwca. Odpowiedź Cesarza 
na przemowy obu prezydentów delegacji brzmi: 
„Z Bzczerem zadowolnieniem przyjmuję zapewnie- 
nie wiernej uległości, któreście mi w tej chwili 
złożyli, i przyjroijcie za nie moją cesarską po- 
dziękę. 

„Polityczna sytuacja w ogóle i stosunki kra- 
jów bałkańskich, bliżej nas obchodzących, w o- 
statnim roku nie uległy żadnej istotnej zmianie, | 
a przyjaźne stosunki, w jakich stoimy do wszyst- 
kich mocarstw, utwierdzają mnie w nadziei, że 
błogosławieństwa pokoju będą nam nadal za- 
chowane. 

„W tem, że będziemy razem z naszymi | 
sprzymierzeńcami silnie stali i ufając sobie wza- 
jemnie wspólnie działali dla wspólnych celów 
pokojowych, w tem widzę i na przyszłość wypró- 
bowaną już rękojmię powodzenia moich usiłowań. 
skierowanych dla dobra i powodzenia moich lu- 
ludów. Nieustanny rozwój naszej siły zbrojnej 
musi postępować krok w krok za ważnem stano- 
wiskiem, jakie muszą zajmować Austro-Węgry 
oboz swoich sprzymierzeńców i w całej Europie. 

„Przy układaniu wspólnego budżetu dla armji 
i marynarki wojennej musiał rząd mój, uwzglę- 
dniając sumiennie finansowe stosunki monarchii, 
ograniczyć się tylko do najniezbędniejszych po- 
trzeb, jakkolwiek będzie rzecza nieuniknioną nie 
tylko prowadzić dalej militarne środki ostrożności, 
lecz także brać na wzgląd rozmaite wymagania, wy- 
nikające z postępu techniki na polu broni palnej 
i obwarowań. 

„Postępujący wciąż rozwój Bośnji i Hercogo- 
winy na polu ekonomicznem umożliwia to, że 
koszta administracji tych krajów będą mogły i 
tego roku być pokryte ich własnemi dochodami. 

„Polecając waszemu zawsze okazywanemu 
patrjotyzmowi i waszej rozwadze  przedłoże- 
nia wam uczynione, liczę na to, że wspierać 
będziecie rząd mój waszem pełnem ufności współ- 
działaniem i witam was serdecznie“, 

Berno (w Szwajcarji) 7 czerwca. Po oświad- 
czeniu, danem przez radzcę związkowego Donchera 
w radzie narodowej, oświadczyły Austro- Węgry 
gotowość swą przystąpienia do rewizji traktatu 
ze Szwajcarją co do przewozu I wywozu bydła. 

Londyn 7 czerwca. W Izbie niższej oświad- 
czył Fergusson, że Porta zaprzeczyła pogłosce, 
jakoby Kurdowie napadli w dolinie Alaszgedu 
pewną liczbę ormiańskich robotników, powracają- 
cych z Rosji, i pięciu z nich zabiii. Zarządzono 
dochodzenia w tej sprawie. 

Berlin 7 czerwca. Podczas obrad komisji 
wojskowej parlamentu niemieckiego oświadczył 
minister wojny, że wniesie Jeszcze przedłożenie 
dotyczące lepszego wykształcenia i uzbrojenia re- 
zerwy. 4 
Co się zaś tyczy kwestji, czy ma być coro- 
ku uchwalana wysokość poboru rekruta, czy też 
co lat siedm, to o niej Minister nic powie- 
dzieć nie może, gdyż nie Jest do tego umoco- 
wanym. 

Berlin 7 czerwca. Reichsanzeiger potwier- 
dza, że nieprawdziwą jest pogłoska, iż miał się od- 
być zjazd cesarzy Niemiec i Rosji w Królewcu. 

Kilonja 7 czerwca. Arcyksiążę Karol Ludwik 
z synem areyksięciem Ferdynandem przybył tu i 
odjechał zaraz do Kopenhagi. 


EZ E S 


! wester 


niezrozumiałym. 
Paryż 7 czerwca. Wybrana przez senat ko- 


misja cłowa składa się z 28 zwolenników ceł 
ochronnych i 8 zwolenników wolnego handlu. 

Dochody z podatków pośrednich i z mono- 
poli w maju są o 2,800.000 franków wyższe od 
preliminarza, a o 1,550.000 franków wyższe, ani- 
żeli były w maju roku zeszłego. 


Badesłsne. 


— 


Podziękowanie. 

Dnia 21 b. m. po dłuższych cierpieniach za- 
kończyła w Przemyślanach żywot doczesny najdroż- 
szą siostra nasza, względnie matka, Konstancja z 
Bilskich Rohozińska. 

Na smutny obrzęd pogrzebowy, odbyty 23 bm. 
na zaproszenie ks. Zygmunta Bilskiego, proboszcza 
ob. łać. w Przemyślanach, a brata nieboszczki, po- 
śpieszyło Najszcigodniejsze Dachowieństwo obu o- 
brządków, a mianowicze: Przewielebny ks. Michał 
Jaworski, dziekan Świrski i proboszcz ob. łać. w 
Swirzu; Wielebny ks. Władysław Fabiański, pro- 
boszcz ob. łać. w Hanaczowie; Wielebny ks. Syl- 
Januszkiewicz, kooperator ob. łać. w Prze- 
Wielebny ks. Meliton Winnicki, pro- 
hoszcz ob. gr. kat. w Uszkowicach i Wielebny ks. 
Kornel Sołowski, proboszcz ob. gr. kat. w Prze- 
myślanach. 

Powyłszym zacnym kapłanom za ich usługę 
duchowną, zmarłej z całą gotowością i szlachetną 
bezinteresownością oddaną, składam  niniejszem w 
imieniu całej rodziny, uczuciem najgłębszej wdzię- 
czności przejętej, najserdeczniejsze „Bóg zapłać !* 
Również najgorętszą podziękę raczą przyjąć wszyscy 
znajomi i ci z Publiczności Przemyślańskiej, którzy 
oddali zmarłej cześć pośmiertną, towarzysząc jej 
zwłokom do świątyni i na miejsce wiecznego spo- 
czynku. 

W Zaleszczykach 27 maja 1890. 

W imieniu rodziny 
Wiktor Bilski, 
c. k. emeryt. nadporacznik, 


myślanach ; 


Dr. Teofil Stachiewicz 
lekarz specjalny do chorób : 


płuc. gardła i nosa 


liczba 8. 
878 1—1 


ordynuje od 3—5 plac Marjacki 
ME BAR 


Okulista 


Dr. B. GESANG 


b. elew-asystent i operator na klinice okuli- 
stycznej prof. Fuchsa w Wiedniu, mieszka przy 
ulicy Trzeciego Maja (Majerowskiej) liczba 7 i 
ordynuje od -10—12 i od 3—5. 
950 3—16 


Bardze korzystny papier lokacyjny. 
4". węgierska pożyczka kolei państw. 
9 


w srebrze z r. 188 
Anleibe in Bilber 


(4%, Ung- Staats Kisen ah" 
v J.9Ł869 


Polecenia godny ten papier nosi zwyż 
4'/ę procent rocznie, gdyż kurs obecny 
tylko koło 96 — płatny dnia 2 stycznia 
i 1 lipca każdego roku, gwarantowany 
i hipotecznie zapisany na dochodach 
węgierskich kolei państwowych, równa się 
więc pierwszorzędnym listom zastawnym 

ijze zje po kursia dzi. nn*m 
August Schellenberg 
Dom L=vkowy $ bentor wymuenny we lswu16, 

Be 


Dr. Karol Dębicki 


ordynuje jak lat poprzednich 


w _Erancensbadzie 
893 


oz 


(Kulmerstrasse, Fasan.) 


Fomeopata M. Rosenkranz 


leczy za pomocą najnowszych metod homeopatycznych cho- 
roby wewnętrzne i zewnetrzne, szczególnie zaś zastarzałe 
874 10-10 cierpienia. 
Ordyuuje od 9—11 i od 2—5 godz. 


L W © W, plac Bernardyński liczba 15. 
REAR PERONY GE KSELEK EADJZZBA PE PERZRLTKSZYSEŃ 
1.4 m e w 
BBr. Antoni koicki 
(A, Ecrzges: 


ordynuje w ażakcdsiech uaaZzych A szórzy: h. 

Jego poszdmi: nowy wsłabościach meskich (IV. wydanie) 

x ryGi::trmi kosztuje u autora zł. 1.20 pocztą 1:50 — 

Poradnik w sfabościzch kobiet kosztuje u au- 
tora 50 ct. pod opaską 60 ct. 

Ordynacja domowa od godziny 3 do 5 po południu Lwów 
ulica Karola Ludwika 1 7. 

Uwaga. Na listy honorowane bezzwłoczna odpo- 

wiedż, a na żądanie wysyła środki z apteki w sposób 

dyskrecjonalny. 909 2—6 


SENERE WE ZPS W ZARODE RODZA 1 OW OZY ON PÓOWAROŁ CAG 


Wszech Di lekarskich 
Dr. Władysław Kopaczy Bski 


po odbyciu praktyki w szpitalu powszech. w Krakowie, 
następnie w kraj. szpitalu powszech. we Lwowie jako se- 
kundarjusz Kliniki położniczej prof. Dr. Czyżewicza, — 
oddziału chorób chirurgicznych, tudziez jako sekundarjusz i 
zastepca prymarjusza oddziału chorób wewnetrznych, osiadł 
stale w Samborze, i mieszka: Rynek w kamienicy o 2 
965 1— 


3 


| ===" TEX O "WIET N CIE" S E 


Radzca cesarski Dr. Zygmunt Lindner 
okulista i operator (ócz) 
(praktykował przez 18 łat we Lwowie.) 


Nłicse a obecnie we Wiedniu przy Praterstrasse l. 39. 
©rdynuje od 10—12 przed południem i od 3—5 po 


południu. 842 10—10 


Przyjechali do Lwowa 
7 czerwca 1890. 

HOTEL GEORGA. M. Hulimkowa z Mycowa. 
E. ks. Sanguszko z Gumnisk. Dr. F. Szlachtowski i 
ks. Wł. Chotkowski z Krakowa. A. Zajączkowski ze 
Starego Miękisza, A. hr. Starzeński z Dąbrówki. J. 
Ohanowicz z Besarabji. St. Urbański z Faściszowa. 
St. Trzecieski z Dynowa, Z. Obertyński z Cieląża. 

HOTEL ANGIELSKI. L. Dudziński z Nowego 
sioła. J. Sozański z Rawy ruskiej. J, Kapko z Nie- 
mirowa. F. Lord z Tarnowa. J. Rohm z Jarosławia. 
W. Müller z Nowego Sącza. 


—mPF—————EŚSoSooŚSŚCŚĆĆCŚŚvvvvvcśvvccvvvv a ŚL 


Z zbożowych targów. 


7 czerwca Lwów | Tarnopol | - EM | Jarostaw 
Pszenica lz —— rral.. 7.——8.—| 8.——8.25 
Żyto 6.——6.50'6.——6.5016.——6.50] 7.70—7.—! 
Jeczmień  [6.——7.506.——7.50|6.——7.50] 6.50—7.75 
Owies 7. ——7.50;—.— 0.—16.75 7.—]| 6.80—7.20 
Groch 6— 12.—|6— 10.—l6.— 10.50] 6— 11.— 
Wyka 6—  7,—|7.50—9.—|8.——9.—| 8 .— 9.50 
Rzepak 15.—16.70)15.—16.25|15.—18,—]| 15.5016.75 

| Chmiel ———ĄL—=— —— 
Konic. czer. |32.—45. — |80.—45,—|28,—40, —| 32.—45,— 
Konic, biała |--—— —————--— — — — 
Okowita 9.7510.25—, — —|——— —| — —— — 
wszystko (z wyjatkiem chmielu) za 100 kilo netto ber 


worka. 
Stagnacja w handlu. Ceny tylko nominalne. 
Wielka trudność w sprzedaży. 


FTelegr:m giełdowy. 
Wiedeż dnia 7 czerwca godz. 1. mia. 45 


Akcje kredyt. 3 575 Węg. kolej półn. 
akgłzy 99 70 sazchgdn. "98 75 
Eredyty weg 343.50 Wiedcńskis losy 
ARZIOGATEE 11 6 20 kom 147.— 
Usiory 145.50 Akcje tyton. 12350 
Ludwiki 148 75 Gal.obi indem 104 50 
Nerdbany 376 50 Elbethale £33 — 
Lombardy 139.25 Lńnderbanki . 232.60 
Lasy tureckie 3860 Resta zł. wog. 103.65 
Staatsbabny 230. 0 Bankvereisy 119.25 
Tyermzawia:y: 232 — Renta wog pap. 99.80 
Ruble 185 — 


Uzporodienie ożywione. 
ZZ ZEK O ec 


iwów. Z [zby handlowój 7 czerwca 1890 
1. Akoje sa zstakę. 


bez xuponu biażęcego płacą żądają 
box dywidondy. 

Każe) galis. Mer. Lad..200 sł. w. a. 199 — 202 — 
„ iwow-czer-jass, 200 sł. w. a. 232 50 235 — 
Banka hip. galic 200 sł. w. a. 803 — 306 — 
< kredyt gali. 200 sł. w. a. — — 216 — 

è Leje sulase m 100 s 
Banks hyp. galio È pro. w. A. 101 30 192 — 
Banku hyp. gelio. 5 pro. 10°/, pr. 106 75 107 45 
Ezake krajowogo i/ag WA. 69 — 99 70 
Tow., kred. polic, 5 > y 100 70 101 40 
v LJ z 4 * n nieokr. 98 30 $9 = 
ô s + By „loaw87.1. 100 70 101 40 
[3 EJ 5 t x w v „41 HB 95 KO 96 20 
s CJ è a'h PS p2 5 100 15 100 85 
b è z í » uz58 „ 25 — 95 70 

3 Lisiy diuino sa 100 zir. 

GQ. Z, Er, wł, (d 8*/,) 8’, w likw. 57 jonm. 60 zg) 
+ wn a (8) Sne) Ze” i 47 — 50 — 
4. Cbligi sa 100 słr. 
Tudomnizacyjza galic. 5 pra wm. k, 104 10 104 80 
Kom. buawa krsi 5 pro. w.a Lean — — — — 
Pożyczka kraj +r (S7T86pre wa MO 75 — — 

< » 18884 ` . 28 10 98 80 
Gake frd proyłezctjecgo 4, „ 92 20 92 90 
z Bosy; 
Loss mista Krakows . . « . . 42 50 24 60 
$ go MWdREWOWE . . . 0 — m BM — 
6 Hoa. iy 
Dukat holenderrzi „4: Wadą, 06.50 (6560 
Dugat oeearzk . s . « „ „ 6.54 6.64 
Napolsomdor . © 1 6 e r o e 9.30 9.36- 
Półkuwgorjo road . . . » .« 9.65 875 
Żużel zowyjsk: arebrky. . . . 1.82 142— 
4 í zapierowy . . . . 1.34— 136— 
92 eper kiomieczich . . . . 57.15 57.65 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru łwowskiego (Od 1 czerwca 1890) 


FEBRE 

Do Lwowa przychodzą : $ 4 EN OE 
Z Krakowa . . ; "408 928 
Z Podwołoczysk 2:20 730 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 208 701 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 

siatyna i Stanisławowa . 3:36 
Z Budapesztu, Munkaczą, Ła- 

wocznego, Ntróżego, Chyro- 

wa, Stryja, Husiatyna i Sta- 

nisławowa S) s 1208 
Z Suczawy Czerniow. i Stanisł. 653 
Z Bukaresztu , Jass, Czerniowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa . P= 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, g 

Husiatyna i Stanisławowa . |——' 
Z Bełzca (Tomaszowa) © 
ZBełzea tylko we wtorki i piatki 

Ze Lwowa odchodzą: k 

Do Krakowa . „ z 8:30 
Do Podwołoczysk . . « = „| 1, 9-50 
Do Podwołoczysk z Podzamcza, 4'22 10:15 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 

Ławocznego, Munkacza, Bu- 

dapesztu, Stanisławowa i r 

Husiatyna ; <a 5:50 
Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 10:20 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, ta- 

wocznego, Munkacza, Buda- s 

pesztu, Stanisł. i Husiatyna 845 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, | | 

Jass, Bukaresztu i Husiatyna | 9'16 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 

Jass i Bukaresztu , . . 430 
Do Stanisławowa, Husiatyna, 

Czerniowiec i Suczawy `. 10'16 
Do Bełzca (Tomaszowa) 
n n tylko w piątki 
F n tylko we wtorki 


Uwaga: Godziny podkreślone linijka “oznaczają pore 
nocną od godziny Gtej wieczorem do 5 godz. 59 m. rano. 


4 » 


| i ; 
Materje wełniane 


sprzedaje po cenach najniższych 


FARBY 


u Alojzego Hiibnera Lwów, uio Karla Ludwika | (5. 


Apteka pod Złotym słoniem 
Henryka Blumenfelda w: Lwowie. 


Kureka* aptekarza Kazimierza Jonasza, znakomity środek dla usunię- 
2) cia nagn'otków, brodawek i innych narośli skórnych. 
Z pr (zen 


oświadczyć mogę ze środek na nagniotki „Eureka“ 
leczy rady. je nagn 


tki. czego nietylko ja ale i moi znajomi doświadczyli. 


Franciszek Burzzński 
c. k. notarjusz w Bursztynie. 


Cena 60 ct. w. a. 
] „ąlioy -a wyrobu aptekarza Meuryka Blu- 
i) oda salicy low a memftrłdm we Lwowie, niezrównany 
środek przeciw chorobom jamy ust i gardła. Woda salicylowa codziennie użyta 
niszczy nieprzyjemny z ust odór, pokrzepia i posiła dziasła i nadaje zebom 
właściwy połysk, w chorobach zaś gardła działa jako znakomity mikroorganiz- 
my niszezący środek, przeto nietylko że uchyla już istniejące cierpienia lecz 
zapobiega zapaleniom, katarom itp. cierpieniom gardła i krtani. Cena 50 ct, wa. 
1 È 5 e . . P a f NE, 2 zob 
Wstrzykiwanie i kabzułki z Matico Z 
rza Kenryka Blument idm we Lwowie. Srodki te w odpowiedni spo- 
sób użyte działają z pewnym skutkiem przeciw wszelkim chorobom przewodu 
moczowego obojga płci. Znakomity i pewny skutek tychże środków stał się po- 
wodem, że wygórowane zostały z kraju prawie wszystkie podobne wyroby za- 
graniczne cń do skutku niepewne a w cenie trzykrotnie droższe. Cena watrzy- 
kiwania z Matico 50 ct. Cena kabzułek z Matico 80 ct. 
wes. Proszę wyraźnie żądać pzeperatów z Mut :e B umon 
felda, gdyż tylko co do tych odnoszą sie powyższe wskazówki. 805 38-7 


4, WIEDENSKI MAGAZYN 

F „ĄU LOUVRE“ we Lwowie, 
Ji E. M. BERNFELD z Wiednia, plac Kapitulny 3. 

Największy skład towarów 

S Sezon i O it a A 1890. 


Srnzacyjnie tanie ceny wyrażone są na każdym 
towarze. 


Szczególna sposobność dla właści- 
cieli dóbr i wiil: 

Wschodnie kocyki (Chenille) I. wielkość 
ct. 98 — I. zł. 125 — NIL złr. 290 — 
IV. złr. 4:50. — Prawdziwe wschodnie portjery 
tunetańskie i firanki, para złr. 8'30 do 8'75; 

rawdziwe portjery marokańskie 4:75: trapezunckie 
"75. Odpasowane firanki jutowe, składające 
się z 2 skrzydeł, 1 draperji i 2 zapinek rłr. 1-75, 
m, 220, 290. Stosowne do tego garnitury, składające 
się z 2 kap na łóżka i 1 obrusa złr. 3,40, Š, 6. 
M0 Odpasoware brukselakie franki dwie cze- 
Mh óci na całe okna złr. 190, 280, 850 do 9— 

S; "a Odpasowanńe dywany salonowe 450, 650. 
z 310 do 30 złr. Stebn wane kołdry jedwa»- 
bne pa złr. 850 Resztki kocyków (cho- 

dników) 8-12 metrów po cenie 3'50 do 6 złr. cała resztka. 


Magazynu „AU LOUVRE" Lwów, plac Kapitulny 3. 


Impress", 


Odszczególnione mı wielu wystawach rolniczych. 
Uznanie od Josey klubu. 


K WIZDY 


=Œ Korneuburski proszek dla bydła 


CVa 
x kni, bydła rogatego i owiec 


według dłagoletniego doświadczenia zadawany regularnie, okazał się jako 
Jedyny znakomity środek przeciwko brakowi apetytu- krwawieniu w czasie 
podoju i do poprawienia mleka, niemniej pomocnym jest w afektacjach i 


chorobach przewodów :oddechoweyo i pokarmowego. — Cena paczki 
cont. 35, większej cent. 704 
R K WIZDY 
SYSE C. k- wyłącz. uprz. „Restitutionsfluid“ 
ZAJ . K. wyrącz. UprZ. , 
; (woda do mycia) dla koni. 


od wielu lat z wielkim skutkiem używany jako środek wzmacniający przed 

ipo wielkim natężeniu, w marszach i t. p. Niezbędny i nieoceniony środek 

pomocniczy W zwichnięciach. skaleczeniu, osłabieniu lub zesztywnieniu mięśni, 

nkulawieniu i obrzmieniu Działa nakoniec podniecająco i czyni je zdatnemi 

do nadzwyczajnych wysileń. Cena flaszki zł. 140. Należy bacznie uważać na 

powyższy znak ochronny, aby sie ustrzec od 
bezwartościowego naśladownictwa, 


Franz. Jan Kwizda w Korneburgu pod Wiedniem 
c. k. austr, i król, rumuńsk. nadw. dostawca przetworów weterynaryjnych 


EL WIZDY 
Korneuburski proszek odżywczy 


dla bydła i KWIZDY 
ces. król. uprz. „RESTITUTIONSFLUŁ8" 
i Kwizdy powyżej wymienione przetwtry 


sa do nabycia we wszystkich aptekach i składach materjałów aptecznych 
718 4-10 I w całej monarehji austro-węgierskiej. 


Z 


ea 


A Di 
„Wika sh" 
2 


vudpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


na suknie damskie 


otrzymał w wielkiem wyborze 


7 
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m 
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tanie i dobre 


S$ Magazyn nowości ZE 


E. Miachayskiego 
we Lwowie, plac Marjacki 


w gmachu Banku hipotecznego, vis-a-vis hotelu George'a 
878 5—6 poleca : 


Najmodniejsze eleganckie parasolki 
i en-tout-cas po 2, 3. 5 i 6 zł do najbogatszych w wielkim wyborze 
Parasole angielskie 
nowego systemu (automat paragon) po zł. 6'50. 7-50, 10 itd. 
Wielki wybór najmodniejszej konfekcji damskiej. 
to jest: 

STANIKI i nowomodne bluzki (Jersey)|SKARPETKI angielsk. fil d'ecosse wel- 
począwszy od zł. 450 do bogatoj niane i jedw. tuzin zl. 7, 8, 9 itd. 
ubranych jedwabiem, KAFTANIKI fil d'ecosse wełniane po- 

PALETUCIKI z {różnych angielskich] czawszy od 1 zł do najlepszych 
materjałów oraz z materji tricot po-| jedwabnych. 
cząwszy od zł. 10. KAFTANIKI, SPODNIE i SKARPET- 

NAJMODNIEJSZE PŁASZCZE, DOL-| KI systemu prof. Dr. Jiigera. 

MANY i ROTONDY w wielkim wy-|ISZALE angielskie hymalaya, tartan itp. 
borze po 18 i 24 zł, itd. szkockie i różnokolorowe w wielkiem 

PROCHÓWCE dla pań z alpagi i je-| wyborze po zł. 4,6, 8, 10, 15 itd. 
dwabiu od zł 10 oraz gumowe po|KOŁDRY angielskie w nowych wzo- 
zł. 6, 8, 12. rach od zł. 10 oraz z sierści wiel- 

BLUZKI dla dam trykotowe i fularowe.| błądziej systemu dra J. Jagera. 

KAPELUSZE damskie słomkowe ubra-|Dla panów havloki angielskie wełnianne 
ne po zł. 1:50, 2, 3. po zł 8, 20, 24 prochowce płócien- 

ECHARPES i CHUSTECZKI sznelowe| ne po zł. 8. 

i jedwahne po 3, 5 i 6 zł. itd. oraz|Wielki wybór Albumów i Ramek od 
echarpy i chustki koronkowe. najtańszych do bogato ozdobnych. 
Wielki wybór NAJMODNIEJSZYCH|Wyroby ze skóry angielskie t. j. port- 
WACHLARZY po 1, 2i 8 zł. do| cigar, portmonetki, pularesyinecesaerki 

najbogatszych z piór strusich. itp. w wielkim wyborze. 

GORSETY francuskie po zł. 650. KUFRY, torby i necessaire do podróży 

RĘKAWICZKI damskie o 2, 3, 5 i 10| w wielkim wyborze. 
guzikach, po zł. 1'30, 1'50 itd. Wielki 

RĘKAWICZKI męskie, znane z dobre- dziwej i skład klej 
go gatunku po zł. 1'30 i 1'50, 2. prawdziwej perfnmecji Francuskie 

REKAWIC j p: r koda 
EKAWICZKI jedwabne po 120, 160 i Angielskiej 

filcowe najno-| tylko z fabryk renomowanych zu granicą. 


it. d. 
KAPELUSZE meskie 

JK EC: bronzowe, po- SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ 
pielate, po zł. 2, 4 i 5. - 
CYLINDRY Habiga po zł. 9. w SREB, PD 
KOSZULE meskie białe, pieknie wy- 


; 3 £ Wielki wybór 
kończone po zł. 250 275 i 3:50. Naj- bej 
modniejsze kołnierze i mankiety. | WYROBÓW z BRONZU, 
Wielki wybór KRAWATEK meskich. porcelany 


CHUSTKI batystowe, płócienne i fula- 


rowe, pół tuzina po zł. 2 do naj- gl ja DZ 
cleńszych. 
kol. fl. 


POŃCZOCHY franc. d'ecosse Ceny bardzo BEE: 


we wszystkich najnowszych kolorach|zan ówiaria rami'j+oows uskuteczniają 
i jedwabne po zł. 1:50. s'ę odwrotną pocztą 


Po powrocie z zagranicy Magazyn został zaopatrzony 
wbardzo wielką ilość nowości 
prawie w każdym artykule. 


BATY 


KTW 


chińsko-rosyjakiej 
EDMUNDA RIEDLA 


wo Lwowie 


p'ry Marjscki L 10. 
poleca zbioru majowego: 
1a kilo Gongo . . . złr. 160 
„ Souclong czarna 
„ Zbiór majowy . 
„ Keisow Gao 
y Mełan e de Lond 


LJ 
. 
L 
Pasco 4 — g 
La 
X 
AJ 


Karawtaowa 4 

. najnzx. 
Gumpow perłowa . 
przednią , 


EDR TM cw? 


WALKA AM 


» 
. 
z? 
» 


LJ «a 


Wy:iewki herbacians '/, kilo ałr. 1:80 — Wysiewki z najlapszaj 
k--baty złr. 1-60. 817 53 6 


Zamówienia s prowincji wysyła odwrotną pocztą 
Opakowania nie A „Impressa“ 


KTO z kapitałem szuka we Wiedniu egzystencji, 

KTO ma do załatwienia komisa chochy najtrudniejsze, 

KTO chce towary kupić, sprzedać albo zastawić, 

KTO chce nabyć dobre rzeczy na raty, 

KTO chce nabyć meble kosztowności i inne przedmioty z drugiej reki, 

KTO chce oddać do ściągnięcia zaległe swe pretensje, niech się uda do 
biura komisowego, istniejącego od lat 12tu pod firmą: 

Com'missions-Rureau 
Wien VII Mariahilf-rstrasse 12. 673 10—42 
EM] Korzystne kupna załatwia to biuro na własną reke. Sg 


Spółka tkacka w Krośnie 


przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa 
poleca P. T. Publiczności 


Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garni- 
tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, F ranki, Portyery, Materje baweł- 
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 
tkackich wchodzące. 


Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco. 
731 15 - 104 


W Oleszycach (stacja kolei Jarosławsko-Sokalskiej) 
odbędzie się 
w dniu 18 czerwca b. r. 


sprzedaż przez licytacją 
50 sztuk młodego bydła rasy Oldenburskiej i 250 sztuk owiec 
rasy krajowej. 

Bliższych informacyj udziela Zarząd dóbr ks. Sapiehy 
w Oleszycach. 931 4 6 


Papier a fabryki Braci Fałkowskich w Bia! j. 


PRZEGLĄD z ania 8 czerwca 1890. 


Magazyn F. KNAUER 


18! 
Izą 


do wszelkich użytków $ 


> Tapety od 20 et. za rulon. 


Z RZ WA Z O A TE — WAZY PE m 


we Lwowie, plac Kapitulny 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco 


A KRZYSZTOFOWICZ. 
Lwów, plac Halicki I. 2. 


poleca w wielkim wyborze: 


wełniane i bawełniane od 3 złr. 50 ct. 
za parę. 


| Portiery 
RIFA A owo aean i kolrów cd 3 sle 

| DYWANY posie, smyrneśskie i inne. } 
Kilimy wschodnie, serbskie i krajowe 
Materje na meble, puse i xretony. 


Dap = ; japońskie, ekramy, kołdry wełnianne, $ 
Parawany sm 

F- Artykuły do urządzeń pokojowych. a 

801 9-2 Możebne wzory odwrotnie. 

Tapetowanie uskutecznia się tak w miejscu jak i na prowineji. $$ 


-=-= — - — o zm 


Parcele do sprzedania przy ulicach Mieę- 
kiewicza, Braierowskiej *odlewskie- 
go, Szopena, Moniuszki, Kuzimierzow- 
skiej, również kxmienice przy tych ulicach. 
Bliższych iuformacyj udziela, jak też dotyczący 


plan sytuacyjny. zawierający również otocze- 
nie tego kompleksu, wydaje i wysyła na żądanie 
P. T. retlektantów bezpł»tnie Zarząd realności 
Emila Bertemliana Brajera, Brajerowska 10. 


Główny magazyn tapet 


J Jurgensa 
we Lwowie, ulica Sobieskiego I. 4. 


Zawiadamia, że otrzymał już wielki transport najnowszych tup:t i 
dekora: j) pokejowyrh z pierwszorzędnych fabryk tak krajowych jak 
i zagranicznych po cenach jak najniższych, począwszy od 16 ct za ruloo, 
który kryje 4 kwadratowe metry. g 
Próbki jakoteż zamówienia ze wzgledu, że tapety posiadam na składzie $$ 


wysyłam odwrotną pocztą. 


Równocześnie polecam znane z trwałości story patycz- R 
kowe, żałnziec, parawany, ekramy z własnej frbryki B 
tudzież story płócienne gładkie, kolorowe w końcu § 
z cteraty angielskiej. 

(Ajencja anonsów „Impressa“ Lwów.) 
813 13—36 


jocząwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
4, ksygnaty kasowe 


z 30 dniowem wypowiedzeniem i 
Asygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie za$ znajdujące się w obiegu 
4'/,% Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia 1 maja 1890 po 49/, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 
Dyrekcja. 
Przadruk nie będzie płacory. 4759 62 


FE) 
3, 0 


| Parasolck 


i SYN 


1 | 


Jubiler i Złotnik 


JAN .JARZYNA:K | 


Lwów, Plac Marjacki Hotel 
568 Europejski 
poleca zuaczny zapas biżuterji wła- 
sntgo wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki i 
szpilki ślubne i wszelkie zamówie- 
nia wykonuja we własnej pracowni 
s jak najkrótszym czasie, 
o JEA A BEET SE 


ZE Aano i Maai aae i, 


Tatki eyyaetowe sj koi 
561000 sztuk A zł. 
poleca fabryka 956 


F. Niżałowskiego 
Lwów — Hotel Żorża. 
Zamówienia odwrotnie. Opakowanie gratis. 


najbardziej eleganckie i najlepsze 

gatunki kamgarnów, szewiotów 1 

lnianych do prania dla mężczyzn, 

dzieci i kobiet na płaszczyki. — 

Próbki na żądanie. Poszukujemy 
agentów. 


Fabryczny skład sukna 


„Zum Weissen Lamin“ 
842 w Bernie. 


Sukna 


|| ogniotrwałe Wf 
najlepszego 
wyrolm poleca g 


najtaniej sklad 
fniwryczny je ra" 
N. Bianuler 
atwów 
Jagiellońska 3, 
Cenniki na 
talani 


Prześlirzae webowe chustki 


do nosa 
tuzin od 2zł. SO ct, w. a.i wyżej 
poleca 


Towarzystwo krajowe 
dla wyrobów tkackich 


we Lwowie, 


ulica Akademicka l. 2. 
949 4-7 


Lwów, Łyczakowska 86 


polecają się do wszystkich robót 
cementowych to jest: Posadzki mo- 
zaikowe, terrazowe, betonowe i z 
płyt cementu, jakoteż wszelkiego 
rodzaju kanałów. 798 


————— 


Z Tai i Pr 


v Pa oaei tei c | 


Firma kupiecka 


„Alli Soeki" 


we Lwowie 

poleca składy swe towarów ko- 
rzennych i wyrobów młynarskich 
w ulicy Wałowej I. Il. i w ulicy 
Grodeckiej l. 52. Kupujący otrzy- 
mują towary dobre, a nie fałszo- 
wane i po cenach możliwie naj- 
niższych _ Wzajemny stosunek 
przedstawie. obustronnie równe ko- 
rzyści. Wysyłki za pobraniem do 
stacji pocztowych za 15 złr. i ko- 
lejnych za 50 złr. z wykluczeniem 
należytości za cukier, bywają przez 

firmę opłacane. 855 3-7 


najnowszych 
w wielkim wyborze 
poleca najtaniej handel 


Bówarde Sahilin 


u 


we Lwowie 
ulica Halicka liczba 16. 
922 


Drobne ogloszenia 
po 2 cemty od wyrazu. 
Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 948 6—? 


Główny skład PIWA Krasiczyń- 
skiego w beczkach i flaszkach 


| siekiwjitz GTE GR p. rozmaite do budowli, wyroby roz- 


maite żelazne gotowe, wyroby no 


żownicze oraz wszelkie artykuły 
Lwów ul Halicka l 21. 


10 B. 1 złr. z odstawą, Osolińskich 
l. Il. i róg Lyczakowa. 962 

4 pokoje w parterze, 3 pokoje 
na I piętrze z przynależytościami, 
przy ulicy Mickiewicza 1 8 od 
1 lipca do najęcia. 966 1—3 

Urząd pocztowy w Ułaczkow- 
cach poszukuje zdolnego ekspedy- 
tora ua czas jarmarku od 20 
czerwca do 20 lipca 


w zakres żelaznego handlu weho 
Jedyny magazyn specjalny 


GARDEROBY 


Stowarzyszenie ślusarzy 
dla dzieci 


Sobieskiego 1. 4 we Lwowie. 
846 7-10 
od niemowląt do 14-letnich dziewcząt 
681 10—14 i chłopeów. 


Bo: założenia 1863. 


rza 


Perkale, Sztrtingi, 
Chiffony, Dymy 
w sztukach i na metry sprzedaję najtaniej 
Magazyn fabryczny 
(iM BEYKRA i Społki 
i Lwów 
ulica Karolą Ludwika 1. 1. 


róbk! sażądan'e wyryłamy. 
680 2—2 


| maiden 


— z 


| Poszukuje się młodej panny, do 


handlu papieru Stanisława Kóhle- 
ra Batorego 2R. 968 1—2 
Nauczycielka do muzyki i rysun- 
ków poszukuje zajęcia na czas 
wakacji, oraz do języków, muzyki 
i przedmiotów szkolnych do star- 
szych panienek rocznie. Zgłosze- 
nia: Lwów, Skarbkowska l. 43 
drzwi 11. 967 1—3 


- Sobota. Szwagier wyjechał na 
po Cóż Ty porabiasz? Całuję 
ę 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak 


